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podburza.i ac ćhlo1ó• ·« trzed\V · 
· MOSKWA: W związku z dy we 'rodę ok. godz. 16-ej, za-- , :tazji wręczenia lłst6w , ulriei:zy ,Wewnętr~nych płk. Leońas za· w Augustowie porozumienie o 
1ektywami Komitetu Wykona w mie~zka w hotelu „Metropol". :elniających i odpowiedti · pre- !mmunikó~ał wcząraj przedsta be:i:pośredniej komunikacji ko
~z~go trzeciej mięc1zynarodów- W czwartek, pierwszy poseł zydenta ~melony. , · ., · wicielom pr,asy, 'te rząd lłie ma lejowej, .drogowej . J lotnic~ej p-
ki t. zw. se!.:retariat bałtyc:ki R. P. w Litwie, złoży o godz. ODEZW A B. PREMIERO W .:talnf..,. sfoSówflć repreiji wo- raz pocztowej, .telegraficznej, 
przygo:owd ins~rukcje . dla agi 12,JO· w pakcu prezyqenta Sme . · · I MINISTR9\V · · · ~c · powfis~ych dZiałacży ,opo radiot.elegr.aficznej i łelefonlc1-
tatorów komunistycznych na tony swe listy uwierzytelnia- Ponieważ . , sko~fistło:wana ' o~ .zycy;nych, ~,ył~m we ' w51>9na nej; zgodnie z· brzmiel)ieni not, 
Litwie. ;ące. . dezwa partii :opózycyjnyclj, 'pqd ,pianej oCłezWie' domagili Się opi wymienidnych · pomięd~y P,ol· 

Ins:.rukcje te zalecają szerze Drogę z hotelu „Metrc;>pol" pis.ana ,przęz byly:ch pt,ezy~en- :J!iląp~enia :;~ądąr Tub~lisa. ' ską .i .Litwą dnia 19 marca br. 
ale wśród ludności chłopskiej do pałacu prezydenta odbędzie ~§w, premier.ów i ,min-istrów re· "Porue~Ą.(rżitclu tego'- jut d:i!i'ś P~r9zumienie _podpisali prze 
wiadom:::ści, że rzą:l polski rze poseł polski w asyście bonoro- publpd, _ je~t .w :~alszrm ·" ci~g_u Rie ~a; ;'!'~~~ ~ bJ:-~k jes~ . równ~eż. wo411iczllcy ~ <?~.u . d~Iegacyj_r .z~ 
komo 1:ędz!e dcm~~ał · się ·od wej szwadronu · huzarow litew· kolportowa,na - pewne , dzien- po~s~awlprą~nyeh.· cJo tego, a· ~trony· polskieJ . ,.vicedyreK~or 
rządu ·kowici':.skiego znie:;~enia skich. ·· niki zbliżone do · sfer· rzą<Jo- by: areśz.to.wa,ć autorów' ode:_ departam~ZJtU polity,c~nego : ~· 
relonny rolnej na Litwie i zwro Litewskie koła polityczne o- wych'. dom'agają · się areszł,wa- -zWy.'L : · · ' · S. z .. Tadeusz G'Y(i~dcwski,"' 
ha ma:ątków zb:iiańsltlch i po- raz sfery rządowe z wielkim za znc. wszystkich-.podpisanych ~ UMOWA· · W. . A:~Gl:JSTOWIE strony litewskiej za~ general9'y 
leca Ko~itctowi or~odzować interesowaniem oczekują pr~e tą nlctk,,•: · . ; ~r, • .. •" ··' I · .J'ODlllSANA _ . · · ld_yre-~tor k.omuriika_cji inż. Tu· 
wystc,pienia an{ yplskie. mówienia min. Cha.rwa ta z -o- ., W z~iąz~u . z }yin Min. -_Spr,; . ·: 'Dil. 28 ~~. PS»d~san~ został.o .'Kents. . . „ . 

Jednoczcfaie druga część . . . 

~;;rłTSi:~t;Iti~ .A·ngliil„ ":nrf_.:•{.:5,:. „P·Je_~_'. :Sła_t~~„:·zb. ·r.;,&Jien,«·ta.· ·.: lłementom, ~e J?aleźy saboto- , ' . · · " · P . . . . ·; ,,:~ ... „ . : . . . -. , -ł ~• „ . . , , • „ .I 
1'ać . normal!zację s~osunków . · T • · • „ kl iib~ ~:-'.,& - • „ " • • · · '&'f" 'J t· ·1 1 

• • 

polskó-litewswch, .gdyż ~ols!ta . ·: •. &JeJQn,~c~ę~;~2'· r,·. ~;~~~~~~·~~ .· . -~-!f!'.~Y~. e o n .. ~zym.. ·.:. ~.>. 
ai!C~u !do ,;słopll!oY'ego z~i.sz . 'LONDYN. Angiel~kie M~?li·; wU!de. ąszko~., •' „ , ,,,. „ · ~~~ .. ~~y~~s-~ wpadł.a'Da -~ył premier Ch~e.d~ ~ 
PtDla ~epodleglosci Lltwyt-• . :;:erstwo . lo:pi_ciW'a. . p_o~wierdza · ~W- ~w1(zkti ·.-% tym'~ie· 11ę tto_p ~rawców„ ,, ,. '::""~c'-'· p'toW'4tdZi .przez potóZµ~ie!ł!• 
kOW!~O. Min: Charw;H.-lc!ó wl~do~o~cl prasowe ~ akta~~ - ~?~i~t" .d~:, wia,!1~9~~1;i:i";\tr . ·~~ słtcha~,. '1',łinistł'rst~-0 . s.ię ·~~dawc~w ze Z)Vil\Z~· 

ry spodziewany 1est w . Kownie ::abo·tazowych, które m.iaty IDIC.j ,~foWl'!"łffitego ~dkrf\e, .z~st.ały, 4>~~tw~ · , ~1nl~~za ." «>b.ecn1e mi ,za)\l'odowymi r~prn~l)t1ljA· 
::eł'." 'W i-aktndach lotniczych w akty ~b.qtd.o~e ...,W' _µkbi~~Jl ł"df.o~yć .. ~oc~~erue. w tęi.spra cym.i robotników. ' 
Fairey w St~ck?o~ . . , ~yng':",a'y. :•W trm wYJ>a;dk~ 1\"~e ,r~~„e~ ze_:'. swej:itr~y. . Angielski ·m'inis~et e~~y„~ 

. Wedt; d.ome·s1eń· · urzędo;wypn przebite- zost.;:i.ły -- ·f,ierwwu7 sa . · 'W zwi§z~u :te-\.słaraniem rzą Ttomas lnskip był ~b.ęcńy ~'Y 
4 ciężkie mas~yny bombowe mofo!ów. ~ · ,, · '· · ~ 7 ' · 'du...,.' aąg;~lłl1deg~- przyspiesienia tej konferencji. Ost.a~cz~e· ~ 
znajduj :ice się obecnie w kon- W o~u wypad~c.h ·~~fatu„ zp'fojen, premie; , Chamber!a!n strzygnięcie, które dopr0w~ 
s!ru!tcJt, z~taly na skutek prze I dyr~kcJa . zakła~o.w , lo~ru~~cli F.zyj~ł ~: ppniedziałek po po- Io do pokoju społecznego, ~ 
cięcia kabli elektrycznych po- zawi.a.dom~ła poh~!~ która. Jęd łudniti pr~ydium zwi~ku r..o- przemyśle zbrojeniowym, łeif 

· · - ~ · „bo~D.ikó-w. , · · „. . · . , obecnie w rękach zwilłZków .• 

B!I P
ll
5
. el ci·a·lkosz ska· 18.--0~.--- ·· · ., K.Q~ferencja trwała · okOło .t wod~wy;ch, któ~ch, ~~to~unko: 

V • . gedzi.ńy. <;:-han:i~erla.in podkre· warue . się do ~ei spr~~ Of?Z~lą. 
_ śJił .w c~s!• te1 -konfereni:ji ko wan': Jest w Ciągu bieiAce4q t-, 

. za obraze Prendenta Rnlitei -· · n1ecznośe ,przyspieszenia zbro- _ -~„o.rt111n1„.a._. ------=--
Wc21orai przed Sądem Okrę· nienie fałSzywych wia~oJności jeii i' zaznaczył, ·ie ,przyspieszą l I ···k · H , · · 

;!owym w Tarnowie rozpatry· mogących wywołać niepo:k6j pu Die takle możliwe fest tylko „ mar D • euse ., 
wana była sprawa przeciwko bliczny. . wy,p8dek ściSleJ współpracy po NOWY JORK. Puł~o~'lć 
h. posłowi adw. Ciołlcosżowi O· Po. przesłuchaniu -. świa..dk6w między pr~codawcami, • iwi•z House, najblizszy dqraaca pte 
:karżo.nemu o obrazę Pana Pre Sąd s~azał os.kadoneg.o na ~ kami zawod~ . . zydenta Wil~o._a w czasie woj· 
'!ydcnta R. P. na zgromadzeniu miesięcy więzienia bez zawie~ Di:oga· do tego celu-o$wiad· ny ~wiato~ej, ąiarł. ' 
:-ublicznym i za rozpowszech· szenia. · · 

~ta~:m:~; ?mc!~::rb~:~: T'zesienie ziemi w Wiednia .· -·:I~- :W1slan._J,r Mo$kW~ · opuszczai' '.', 
1111e~zczane na drzwinch miesz• ~ „ „ S • • K il · · ; : ł e r 1· t o r i u.m H i s z D a a i I · · · 
k.6, oknach, witrynach itp. ZftdiR2 strctJ li Ilf.I · ~ .. IQll : . . · . 1Lą.~Yfi.-. „Evj_ng. · S~am~.: watefom opuicić ter.·torhim 
lych obywateli, ltł6rzy dop~lni WIEDEN. Jak wiadomo, Au- Znacznie1sze . szko~y ~ poczyni dar~ . donosi, te rzi(d sowie.d~i Hiszpanii · czerwonej . . 
U swego ob~w:~zku wchcc .bez :.lrię nawiedziło w 'niedzielę w ło trzęsięnie ziemi .w Styrii i Ka, w .zwij\z~u z · załamaniem ~ię Znaczna liczba lotnikó'\\r i ko · • 
robotnych w Jniesi~cu kwiet- ?Ołudnie silne trzęsienie zieJDi. ryntii, gd~ie w lic,znyc_h' miejsco opoł-u wo;sk czei\v.onych' w ·m-· miskrzy sowieckich miała wł~ 
lit. . W Wiedniu, gdzie trwało wościach 'sp0wod?wało ' .P?Wat- ~zpąnii miał. polec,ić swym ·oby :ł!ug _.dzienni.ka przekiocz_yć już 

Jeden dzień zbiórki 'będzie przeszło 20. sek. spowodowało ne szkody w ko~strukc1ach do . . j • • granicę francuskłlo . . 
PG3w~.ęcony wy:ą~znfo ze!:raniu przesuwanie się mebli w miesz mów mieszkalnych. . . , . · _.. . : . : . . _ ·- _ - · · • . • 
hmdu~zów „na święcone dla kaniach. Sejsmografy . zostały Ludność uci~_~a.ła-.z , mieszkaó . ·aar11astro .• . .ręliath · DOWSlłńCo\V ·- . 
bezrobotnych"'. zniszczone. w popłochu. . . , . _ . 

1~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~· -·~~~, ~~-~ ;·1~~~ą~ne n~~mvm~~ nn~ ·e~a~a'~ 

Di.lf ft k'ob1·e111 z1t•1nnJi1· ,,, .,. ło·l ·m: ·1e·n·tac11-.: :· ~;r~t:?it-a: :~~ ~':~yl jut więcej pit pql~ę 
. W l ~ J I „ J W I- '_ „~o.hu~ny ~~n. Moscardo, kt6 Liezyłi) ono 9 tys. m!esikal\• 

Zbrodniczy zamaeb czy nleszcz~ścle? ~~ wkreczyłr ~o .Barb~stro, ~a- cu:w, których ewakąąw~ąo '#i ' 
POZNAN. W poniedziałek 

nad ranem si:;łonęla na przed
lllieaciu Poznania przy ul. ł..ukc 
szewica, murowana altanka mie 
szkalna, a wraz z nią właściciel 
~a tej parceli Katarzyna Mą
<lrowa i jej służąca. 

W chwili przybycia na mie;
ace pożaru straży Ggn!owej, al
tanka była jut cała w płomie· 
uiach, pot!obnie jak i przylega
~ n~ niej SZ0'1a, wfasnoś6 
handlarza żelaza Fronczkowia-
~ 

' · Y Jęte są ganenJem og'nia, ktory niedzic.Ię. . 
Po uga:szeniu pożaru okazało · Mądrowa nie żyła ,z mężem. 

;ię, że w zgliszczach leżały W Poznaniu mieszikała od roku 
:węglone zwłoki Mądrowej. 1934. • 
?róbowała ona się ratować, ale Służąc~, która u niej praco
~tduszona dymem, upadła i zina wała 2 tygodnie, nie była ~ig- . 
·ła. dzie meldowana i .nie wiadQtą.Q 

Równiet usiłowała &ię rato- na razie, jalf się nazywa. Zna· 
~·rać słuząca Mądrowej, lecz ne jest tylko imię służątej, . a 
wybiegłszy z , altanki, padła m!a11owicie - lłeJena. ,· 
-:iartwa w. szopie ~ .zelazem. Włdciciel ~~PY Fro~cz~ 

Zachodzi tu mozliwość, ie o· był w domu nieobecny, pQnie
·· ~ń został podłożony i w tym w~ż w piątek został aresztowc 

':icrunlcu prowadzone jest ny pod zarzutem kradzieży pto J 
wzmotone ~ledztwo. ~ów kolejowych. , · 

~AQĄZYN KON FE.KCJl ·DAMGKI ĘJ 
·~- .~,. ··~ /~· 

,Ql/J•. . ·. . . . 
. \ 

. ~ ' 

·KRAKgW. ·f LORJANSKA 28 . . . 

... ,. 
' { . 

. ·~ 

~wieżą nattaliną środki chemiczne do .przechowania garderoby 
poleca: Skład Apteczny 

P. Podgórski oraz 
ul. Słowackie o 12. 
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isz anii kończy s~ 31,01end~~~~~a~ Wojna W 
sii~~~ Często Zw1ciestwo gen. Franco nie urega jui Will~liwości 
Sł~=~h. 'r~~5~ 5

·
15

• LONDYN. Cała pr. asa a.ngiel. -1 r~tować czenvoną Barcelcnę. trzech dni kilka:krotnie inter: J ci~ jesJ ni~zwykle trudy,~r:: 
Księżyca wschód: ska wyraża pogląd że wojnl.l Korespondent paryski „Daily weniować w sprawie wysyłiki mier ~gnn . wzywa h k . 0 t 

zach. 16.52. w Hiszpanii zbliża ~ę do koń- Telegraph" zaznacza, że w Pa- eskadry samolotów bombo- d~,waiki, z.:.r1ovro~ tyc_.3 :?rzy 

MAiZEC 

KnoNn„A msTORYCZNA F · 1· • „u.· h „ wonym w.uCV' na ron~-e, Vl.ltZ-WA· • "" : ca i że zwyci~stwo gen. ran- ryzu tezą się z uparUlli1em rzą· wyc na pomoc c„er • • ."' • •att , 1675 Sejm elekcyjny Jana III w War- co nie ulega wątpliwości. clu czerwcnego w Hiszpcnii. Pre :ednakże rząd francuski od.rzu- Jąc nted~statek b!ont, ł „~ 1 

1831 Bi~!~e. powstańców pod Waw· Daily Tęlegraph" w artyku- mier hiszpańskiego rządu czer- cił kategorycznie ten pro;ekt. tych, kt~rzy P!adu~fu~k Y-!Jh, 
rem. le" wstępnym podkreśla, że wonego dr. Negrin zwróci się NIE REZYGNUJĄ Z WA~KI. od;:zuwa}ąc me os e c ~-

1917 M:mifest rosyjski rządu Kierei\· przewaga wojsk narodowych prawdopodobnie z ape!em o BARCELONA. ~czora1 o ha. 
skic~o przyznający Polsce prawo jest faktem nie podlegającym pomoc do Anglii i Francji, lecz godz. 23.20 przemawiał przez m;i_._„--~-1D2;;:m--

tglg ~~olt~:pct;~i;\~~~~- umai• Pd· żadnej dyskusji. w obecnej apel ten pozostanie bez skut- ;ad.io premier Negr"!, wyjaśnia Zapaw~ada sie !US_Za 
11hvo Polskie. chwili szala zwycięstw~ prze- ku. :ąc ł'rz~czyny szyb~1ego posu-
P1łlYSLOWIA LUDO\VEs chyla się wyratnie n~ stronę ANGLIA PRZECiw. wania się po~sta~cow na fron· li PJle;iU 

Kto 1ieje groch w marcu gen. Franco, a konieć wojny INTEV/ENCJL cie aragońskim. • • 
Bę<lzie go gotował w garnC'llt domowej wydaje się być bliski. Korespondent podkrdla, te Premier ws1cazał, fe nłeprzy W druu wczcra1~m wody 
A ~\EKA ~uWIAÓoM.odcl~ Organ robotniczy Daily przed dwoma tygodniami rząd jaciel ma sUn11 przcwagQ teca- na nekach polesk1ch po::zęly 
Niektórzy uc:zenl twierdzi\, te luf Herald" przy:imaje w sł~w~oh irruicuski wysunął propozycję niczną. lecz armia r~~blikań-. gwał.t~winie ~adać . . ~oniewa~ 

400 lat przed Kolumbem, NQr~Afowle bardzo ostrożilych, że wojska uczynienia pewnych kroków ska bo~atersh:o ~roni &t.ę. wysok~ stan. ~od ,po,~1men ~t~ 
dotarli do brze:t6w Ameryki. narodowe zwyciężają na crl;m na Morzu Sródzi.emnym na ko· Premier Negr1n oświadczył, mać s1ę mme1 Wlęce1 do pierw· 

RADY PRAKTYCZNE• froncie. rzyść Barcelony, lecz rząd an• że żadna siła n!e zmusi rządu szyoh dni kwbtnia, wróży to 
Sól usunie plamhy odclh~J.1!.~!;./ nu. Równie! organ liberalny .tielskl odrzucił stanowcio ten hiszpańskiego do kcm.:>rcmłsu klęcltę poouchy na łąk.ach pole· 

tanek wykonanvc a el - . N c· h • 1 „ t . ..! .I a i że przeciwnie z l:rtt:ym dnfem I skich. celany 11 ews ronit;J ~ I ''ner.,.za projekt. . I . . . k 1 
· • porażkę wojsk czerwonych, z San Sebastian donoszą: coraz bardziej rząd hfo!?eńrki Za.sf.r..n!'cw1~1ący Jest omp ~t 

Tłumaczenie 1n6111 lecz zarazem atakuje premiera Narodowe wojska hiszpańS'kie zdecydowany ~st bron:c 1ł~. I ny ~rak bo:::i.a.:i-ów. które po~n 
Chamberlaina w związlcu z jego kontynuowały swą zvrycięską a obrona, zd~ntem premiero, O• ny JUt przylec1~ć. Fakt ten Jest 

Biedna Goremrha. Będzie duta I nie polityką w sprawie hiszpaii· ofensywę na fr~ncie aragoJ1- z:r~~za .zwy~ięstwo. • S~:3roko k<>m~nfowany przez rot 
apodziew:ina zmiana na lepsze. Speł- skięj i w stosunku do Włoch. skim. Według ostatnich donie- Uzna1ąc, 1:! sytuac1a na fron- nilc6w po.faskich. 
ni" aię tyczenia. Ujrzy Pani dawno · „Daily Express" Jomiułufe sień linia frontu przebiega od nlew:dzianą osobę. Otrzyma Pani 1po • • wł 
f1t sumkę pleniętną. W tym roku nie propozyc1ę zawucia za esze· Teruel na połudiuc zachód od 
radzę grać na loterii. n~ broni, aby uniknq6 niepo· Leridy na przeatrzcni 200 hm. 

P. Ola Kasztelanka. Spędzi Pant mi trzebnego rozlewu krwL Dzjen Oddziały narod~we znajdują 
łe chwile w .tro1:1ie znajomych. Roz- nik stwierdza z naciskięm, te si~ '" odle~łości 60-70 km. od 
~:h~;.dzie~do•ć będzie nlespocłzie ostateczne zwycięstwo ~n. Morza Sródziemnego. 
Wl''la. M.:iła strata. Franco jest nieu~iknione i te soa POWIESZONYCH. 

P. Lubomira{?). Sprzeczka domowa Francja nie uczyni nic, ał!y U• Korespond~mci wojenni pism 
czeka Panią. List nadejdzie lub pa· podkreś1ai'ą, ie zd•obycie Barba 
pler urzędowy. Af b • 

P. Stotczyk-14ary1a. Brunet zakocha era 0 JUIJOWI stro posiada wiel!tie zn.ac.zez.ie 
się w PanL Pozna Pani cudzoziemca. i jest najpoważniejszym sukce-
Daleka podró:t będzie w pr:zyszlojci. W Wilnle sem wojsk narodowych. 
Przygnębiony BC. Pochw„ły będą M' t d t • b 

lub komplementy. Proszę unikać alko Sfery kupieckie Wilna Z9$ła· ias 0 prze s awia <> raz 
holu. Czeka Pana chwilowa radołć. ły :t}'Wo porus%0ne a.-es.ztowa· niezwykłego zniszczenia. Około 
Rozmowa z mętczv:zną w mundurze. • SO 1 · Jó fa K ł 500 mfeszka6c6w czerwoni po-

N'ieznaJom• 20. Wyjdzie Pani za mąt niem - etrue~o ze oz ow wiesili przed wycofan!em się. 
••i przeclą!lu najblitszy~h 2 lat. Zna skiego, właściciela sklepu przy Wśród ofiar terroru woisk czer 
Pani swego przyszłego ł!lę:ta. Nie wy ul. Ostróbrainskiej. Aresztowa· ' 
gra Pani na loteńi. nie nastąpiło w związku z ujaw wonych zna;duje się biskup, 47 

P. Zocha a Babic. Uirzy Panł dawno • • f b • • księiy or:iz burmistrz. 
niewidzianą osobę. Będzie Pattł na rueniem a ery 0 ycza1owe1, po- Ka~·2dra kży w gruzach. gwlą 

·b · · B! d d • „_. p -• le"'a,iące1' na denrawowani.·u· u· za awie. on yn ° wie~• · a .... ll- 61 r' tynia był"' podpalona i w.ysa· Otrzyma Pani podarunek. czennic. „ 
dzona w powietrze za p'Jmocą 
dynamitu. Pałac biskupi został 
o'.>1~bowany. 

AKCJA SOWIETOW. HIGIENA-TO ZDROWIE 

P:erwsza rozmowa t~I :f. z Kown'em 
· od~elłzl~ se Juto w 1o:u:lni3 
Po podpisaniu porozum'.e~ nych odcinlr.a:h. 

p·e>lsko-mewskiego n.a~!ąpi e>o Pfarvnza ro,zmowa te'e'onb· 
bzcni!e uruchomienie bezpo.śred na m~ędizy Wars.zawt\ a Kow· 
ni.ej łą'cząości m-!ędzy Wara.za- nem odbęd:z:e się w dn!u 31 bm. 
wą a Kownem n.a poSZiC;Zegól· o at-od.z. 12 w południe. 

Dzień i ·no1 tarza s!e walki 
mlę6z1 Chińt11k~ml I Jaaollu1kaml 

LONDYN. Reułet' donosi z I d:złl, te nie tylko utrzymują sta 
Szanghaju, it w'!llki. w .okręgu n·oY'isl.ta, zdioby~e przed kilku 
półn<>cn)'ll! ko!e1 T1entsi.n-Pu- dniami; a!e rówrucż, te przeszli 
kou trwają w cLats:zym ciągu. w dwóch miejscach wlelki ka· 
Japońay.cy zapewniają, i! nał. 

zmusili prze-c:wników do ochvir-0 , Walki łoczłl się bez przerwy 
lu, na~omi.ast Chińczycy t.wier- ł w dzleń i w nocy. 

Rewolwerowr zam1ch w Pekinie 
' na <zł ·nka r.qtu 

· :Wielu higienistów twier~i TOREBKACH (nowe opakowa 
te jedynie mechanicznie wyko- nie) DAJĄ TĘ GWARANCJĘ. 
nane opakowanie proszk6w da Dbaj'lc więe o wła.sne zd • ..,. 
je gwarancję całkowitej bigie, wie, tądą.jcie proszk6w Z KO„ 

„Matin" donosi. że rząd SO· TOKIO. Al!encfa. Domel, de>-
1 

Za.machu dokonano w chwili, 
wiecki rozwija ożywioną akcję, nosi z Pekinu, te 5 Chińczyków gdy Uang wracał samochodem 
aby przeszkodzić całkowitemu dokonało wczoraj po południu 1 do swej siedziby. Uang nie zo· 
załamaniu się frontu czerwone- , zamachu rewolwarowego na 1 stał trafiony, 'ecz Japończyk to 
go w Hiszp~ii. orzewodni.:zącego komit~u wy I warzyszący mu odniósł lekką !lY•_ _ . GUTKIEM tył.ko w MECHA-

Ambasador sowiecki w Pary konawczego rządu pekińskiego ranę. Spramów zamachu nie 
zu Suric miał w ciągu ostatnich I lJang-Kemina. I schwytano. 

MASlYNOWO - BU DOTY NICZNIE WYKONANYCH TO 
KU RĄK REBKACH, - gdyt dzięki e 

wykonane proszki „Miitreno- mu unikniecie naratenia zdn· 
Nervosin" Z KOGUTKIEM W wia na przykre niespodzianki. 

Na n1alel wokandzie ••• Zamordował wł sną mat e 
aby zagrabić JeJ maJątek 

Klo· Inia \V rodzinie •.r~!~1~· ni~~!:0 ::eJ~:d 
beka, który dwoma strzałami z czvli: ,,W!ZJSllco DJZ!Z wr611ta• I rewolwaru zabił własną matkę. 

(A. E.J Do blalego, otoczone - Prze1tanle1Z rqbać, ilarmo lnlerpe'ac·a IU spraw·1e gQ. ogródkiem, domku pana Ko- zjadzle? Dziób d 1ię nie z'1T{Jy„ ' ! ~ w 

Zarządzając majątkiem ~w- cjował dw6ch a<łwo1i.ał6w nie
nego kupca berlińskiego, zdepo miedóch, którzy w sprawie tej 
nowanym w Szwajcuii, Jedli- interweniowali. 

b1a1k1. zajechał szwagier paiia ka1 Madagaskaru 
Kobiałki, Nikodem Ryski. Szwagier :grzytnql zębami. · 

eka, po naruszeniu powierzo- Znalazłszy się w trudnei aytu 
nych sobie kapitałów, zadenun- acji wobec władz niemie<:kich i 
cjował swojego klienta do Ge- szwajcarskich, Jedllicka zamor· 
stapo i spowodował jego areS2l· I dował matkę, aby wej~ć w po

' towanie, następnie zaś zadenun, siadanie jej maj~tku. 
- , _. k l • k Kob'ałka nie - Bqdajei zdeąhl! - syczal PARYŻ. Depufowa~y de~r-
. ~cz 0 wie pan 1 K bi lk · Bod • ś i ta.mantu Pa·s de Cailaas p. Vm· lubi grosza trwonić, jednał pan ° a a. - a1e • ł · t kt. · t ekr ' k 
rzez wzg'ąd na żoną zaprosił udławił mojq knp(lWlcą! \ ce;n.! my JCS s , ~~zem 0 

p .1. • „ 1..i d aw t do I Tej obraz"' pan Nikode- nie misJ1 do spraw kolonu. zlo:!ył go..,cia na ou a • a n e z • " "• · t 1 • d d yta Proces Fleiscberowei 
byl siq na butelkę żytniego ko- m6gł darować. Chwycił tolerz m

1
· ęrpe. akc1ę 0 1~ząk u z 7.al? • 

• rz . z kaszą i rąbnął ńim itJ1pod~- n em, Ja ą P? ity ę za~1erz.a 
nia. u. rza po głodn• · rząd prowadzić w sprawie za· W poniec!ziałęk rozpoczął się Parylewiczową głośne przes'.ęp 
. Szwagier mlaF nleprzecf ętny • X mierzoinego mas()wego sp:rowa- przed sądem ape1a.cyjnym w stwa. 

przed Sąfem Age!aCJinrm w Krakowle 

apetyt. Jadł z takq e_nergią, .że _Nie bylbym go po mózgow dzeni.a na Madagaskar i sąsia- Krakowie proces Hildy Flei- W procesie pierwszej instan· 
pan Kobialka aż 1pocił się z. iry nicy sztukał _ wyjaśniał pan dujl\ce tereny rolników zagra· s-cherowej, k~óra pop~łniła cji, we wrzdniu ubiegłego ro
łacj~ Jedna~, fałko UP,r1ze1m,Y I Nikodem na rozprawie _ 0 I nicznych, a specjalnie z Polski wspólnie ze zmarłą toną preze- ku, Fleischerowa ;-os~ała skaza gospodarz, cierpia · w mi czeniu 1 1 b k i Rumunii sa a ta " '-- t """ ki · .z. i wszystko skończyłoby się dob W!e ę y na mnie z tą . ru:awlcą • pe q1 ua tvws eJ, „, P· na n.a trzy i p6ł r·oku więzienia, 

. rJd~'b"' nie prz"'padek. I nie wyjechał. Bo czy nzby. on 100 zł grzywny i u!ratę praw 
rze, .6 " " • " • • tę krwa..olcq zapracował? Lipa z h I tł k I !)ublicznych nrzez 10 lat. 

Mianou;lcie w pew~e1 chwlli I panie sędzio! Pętak byl z niego i mac s anu po uCZil ar naw a u Wraz z Flefrcherową ławę 
pan Kob_zalka zauwazył, ie na mortusowy, a caty ten majqtęk • oskadonych obecnie za:ęli: 
aloneczmku, rosną~m tuż ko.- za moją 1lo1trą ro posagu Udłremmonv przez władze w BrazrHI Izydor Fleischer, Estera vel Er-
ło !'k"'!· siedzi wrobel i wyd~u- wziąl. PO~TO ALEGRE. Teraz do-j Zam.ach miał być wykonan)' ba Ferberowa, Józef Ho-chrnan, 
bu1~ :iarnka. Zmarszczył więc Pąn Kobiałka % kolei tłuma- piero zezwolono na opubliko· pod.czas karnawału, le-cz zos'..ał Józef Ho!ler.Clzr, Lejb Isler i Ar 
~rwi i mruknął: czyi, te nie a(J szwagra mial wan:ie w prasie właściwych pe stłumiony w zarodku. W-ięzie- ".?'Old Scbmeid. 

- Palrzcle, jak cholera opy pretem/ę, tylko do Wróbla, wo wod6w OIS:Tego pogo:owLa, za- ni.a są przepełnione licznym! Na rozprawie w sądzie ape-
cha. Jakby własne jadł. bee czego strony pogodziły slę rządzonego w końcu karnawa- pr.zewódcami spisku, dal-s.ze a· 1acyjnym odczy~ano alct o.skar-

Szwa~ier wzlql tq uwagę ao przy akompanintne1J1ile głośnyd łu w Brazylii. rtszty są dok~}?Vane cod.zien· · żeni.a, po czym sąd pnys·ą,..· · 
8lebie, ale udal, ie nie 1lyszy. pocałunków. Powodem tym był splsek uin· nie. do przz~!u-.::hania O!:!rn!'?r>nyrl 
Wróbel również n!c sobie % łt· 1 Jednak sąd uznał kwesłfę za :egriaHs~6w", w k~órym wzięły ' 1:tórych z~.,.n~nia trwały bardzo 
g0 nie robil i jadl w dlrlszym nlewyc~erpaną i skazał pan.a Ni ud:ziiia.ł rófne czniniki nh.zado· M!ędzy areszfow.anymi nie m:i !•ró'.-ko. W dn;u wcz':'r.:t ~$zym 
ciągu, wob':!c czeao llGn Kobiał 1 koclema na tydzień areszfJ+. wo!one, a takża cię4~ . wois~a: . ! · ni jednego Polaka, ani Br.azy· -r:esłucharA cały uer,,..s ~Wille! 
ka 11"111"""" · IC.aTa zoitala ~awi•uoM policji. - ~ ~- kW 
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Burzliwa noc p. 
·=====il zakończona zrabowaniem futra i akt sądowych 

U k 
Adwokat Aie~nder P., b. zaotił:IO\„ano mu teczkę mcce-1 dątyli do ograbieni~ romantycz ROZPRAWA SĄ.DOW~ , 

ft :1rlu on' wicep.ro!rnrator, przyjechał z na::a, wypchaną aktami. Mece· nego znajomego. Oskarżeni V/.wcł.aw BohowskL llD 111 prowincji do stpllcy, pragnąc się nas Qddał tekę hez żalu. Tyle Na wszel!d opór a nawet pod Zdzisław KieHińskd i Antoni Dą, 
Pla~form.a. byla załadowana :?:abawić. się t nią nabiedził po sądach w niesienie alarmu· nie pozwalały browskl nie przyzntawaili $ię dQ 

workami. Wo·::nlca trzask.al z W stanie d0<brze już p~ccho ciągu całego dnia, że był szczę· warunki. . rabunku. Oskarze.ni o pasers~wo 
ha'.a. zacinał kon.:ia. ale koń aa. conym alkoholem, ~al.a.zł .-;ę §I.iwy, kiedy nareszcie oswobo· Pan mecena~ oddał wszystko Fiinkowski i Białek -da.wali ró· 
c'.irgnął. 1 , 1 • ::> północy na ulicy żelaznej. ::lził się od cięfaru. ::o posiadał. - wnlet mę'.ne odpe>Wiedzi. 

Uo~ofo. pLa~formy zebl'ał się Zbliżył się d-o dwóch mto......dlen· SZUKAŁ RZETJil.N1U W spodniach tylko i ze stras.z Wczorajszej rozprawie prze• 
tłum gaplów. Jak.:tś s~arsza pa- ców, zaprasza;ąc ich do dalszej Mlł.OśCI nym wstydem chodził po uli- wodniczył sędzi.a ~ow.alski. O-
ni. we.zw.iła pos:erunkowego. eskapady, ale już w tawariy- Tymczasem obud:DOno pensJo- cach, pragnąc tytk<> niewidzial-1 skarżenfo wnosił prok. Kowal. 

- Jestem czł.o.nkin.ią 'fe.wa· :itwic„. nie,riast. n~riuszki domu, ale kiedy do- :iy .dos!a6 ~~ do s'."eJfO domu. N"!'- rozpraw~ pow_?ł~no ś~d-
rzys:wa Przyjaciół Zwlerząl - Wldok z.afywnego pał\a 0 W'l.edzlaly się o.ne, iż starszy pan Unikał pohc11, ~Y me. być zD:lu- kow, a ~.,, te1 lkzb1e. ia~o głow· 
cśw1a~czyła wzburzona. - Nk siwych włosaeh, w fu:rze z wy- nie ma pieniędzy i szuka r,;e- szony do opowiedzenia przezyć nel_!~ ś1'11adka -oshrzenla adw.,.. 
mogę pozw-0·1ić, żeby się zu~:a· drovrym kołnierzem, z pakow· te!nej miłości, za~rzasn~ły dr~i ~ral.łikomiczncj nocy. µ~a Aleksandra P. 
n-o Md koniem. Ten człowiek nil teką wywarł na młodzień· ze dością. Jak to niewiasty, - I byłab~ cata ta przy~ \h po 
bije go be.z pr.zerwyl ::a-ch j:ik najkorzystniejs.z~ wra· były więcej wyrachowane i zde zosfaJa w1ecz~ taj~mrucą o~-

z: „„ 
- A eo tn!lm r-0-bić, kiedy ko:i żenie. Przyjęli szyb!co propozy· miały zrozumienia doroikana r~bowan.ego i rabus16w, gdyby 

nie chee iść? - WZTuszył ramio cję, porozumiewawczo kiwllł\W· dla pragnień ludzkkh. by tro- nie P!zypadek. . 
c,am:i woźnica. - Może go w o- szy ku sobie głowami. che poSl!aleć. Pollc)a, pr.u·prowadza1ąc re-
g-on pocałować? CZl.OVJIEK Towarzystwo odeszło. Mło- wizję w pe.wnej melinie. Da• • 

- Po·slerunkowy spojrz:ał na O OBANDAżOW A?mJ dzi wzięli pana mecenasa pod tknęła rię na lutro pana mece- CHOROBY PLUC 
ładunek p~tformy. TWARZY k • C2di odb ł. z „im nasa, a w drugieJ znaleziono Gna~ca P.łttc f11t nieub!afan~ r ooit · 

D t ·· d ł ł • Tę ~ 1 za ę ywa · .- • k kt • "7- __ t ł roc1n1e, 01e re>b!,c r6tn1cy dla płci. - Koi nie rusz.a - oznajmił o tej tompanu 0 ą~~ się kra1oznawczą wędrówkę po .ecz ę z a ami. ~ę o ca ą 11rim t stanu, koSl mmonv ludzi. -
- bo :wóz jest przecit\tonyl ie~cze jeden przygodnv prz~- ryrzedmieśclu Warszawy. ~pra~ę bada6. W te~ sposób ta- Prz7 ~w&lczunia chor6b pł11Ćllycla 

- Gdzie tam, panie władzo! 

1 
chod.zień z łwal'Zlł calkovricte · Micłctliwy błyck latarni wy· )etntlil.;a wyszła ~ Ja~· bronchitu up?rcivw~~· męcz,eego 

- oburzył się woźnica. - Prze: -:athandażewaną.. • 'i • d l:. • I PobcJł udaQł się UJ!\C rabu- kaszla. •rypy itp •toau1ą PP· l•ka.rze 
ck-ż to n:e żelazo w tych wor· Wesoły pan mecenas nie miill ~a:-! p::,;:. nfece~aZ:.,:,f{i~~n·;:;. slów ł p.:iscrów. Wczorąj wł.a· BALSAM .T~OLAN. ~ ~GE 
bach, t"•lko mąk3.! Towar lekki! nic przec-iwko temu, nie widzzt . . · h k' ·h d i snie C!lla hczk.a zajęła ławę o- k!6ł'Y•. ułatwia"~ wydz.ielan~ •i. 

1 :.t~uec era ryso. 1„ nm 1__ S ..s_;. Okr o•woc1cy, wzmacnia oritllnu:in 1 11unQ• Koń ·nie rusza. bo mu się n:'? zresz:ą, w wysokim przys!oj wśród icl, szpaleru L:rcr-z:ył ra- s.1\1(1.rtonyc w t\1.U>Le ęgo· pQc~uele ehorefo oru powięktza wa• 
chce! Bo diiań wiosnę poczuli nym młodzianie nic: podejrza- :!ośnie, aż zabrnęli wszysą- na '!l"'fr.l VI' W3't'S!'!!.„-Y'le~ '' dllł• i muwa kasiel. 

- Wio-snę 1 n ego. ··ryludnioną ulicę Mircekll• 
- A tak, panle wladzol Wi· Kiedy jut w~ siediiell w ZAMIAST -PIESZCZOT- L • k • • L p Ir o 

dzi pan tę kobyłę doratkar;;ką. :iorotce, która miała całe towa- tycie nie jest romansem. n.1 OSG wan1e . Sł&Zeczea • n. • 
co •~oi na rogu? Ona widocz· :-iystwo zawicić do mniej skrąm :;za hist-o_ria jest znacznie ni!liej Diiia 28 ~ 1938 c. oaivto się 806547 806784 808228 808334 8084J3 
nie mrugnęla na niego i teraz nego lokalu, pan mecenas wy• romantyczna, mo:l:n;t. powie· w PKO pierwł.ie pubHczue prtmio· 806568 808581 808957 809043 809550 
drań nie chce się ~szyć. W znał ze smutkiem, że całe pie• dzfa6 it jest wprost brutalna. waiii• ks~~ ~d=~clh &09711 809$38 8()9965 810041 810077 
ksiu-ty ~o c:-i~niel N.a. wlosenny ni~dze przepił w restauracjach Bo oto pan mecenas zamiast serH V-ei łntt>Y C. · 810225 IU0279 810393 810454 81()65.\ 
r-0mansl · 1 ! , i t~eha poszukać dam; kt6re I' ł . • t W prem1ov.iniu brały udiiiał k•· 810843 811044 811218 8119-t1 81~15 

A ja, panie władzo, nfo. mam ·de %godzą na spędzenie słocl~ pieszczot lWf'!go t osu n.te'\"1a5 Y ~. "" kt6~ wniea10110 ww:Jl'łkie 81~'1 813272 813434 813810 813%ł 
cusul Sp!eszy ini si~, .teby to· kich chwil w Ich towarzystwie usłyszał groźny bas jedą.e~ z to ;~ł~kid!i~ ~i~~,!';~;•r:.„ tenni- u;m ~1= :~~ ii:;g; u~= 
;,.var odwleźćl ':e?. pieniędzy. . warzyszy. PremM „o z1 500 padły na NT Nr: 811040 817338 818209 SU1371 818786 
Ale cz1 to konta obchodzi'? M·1 Towarzysze mecenasa pold· N- Zdda~JmJJ lubtroł 8099.29 ·818633 830381 i U7807. St9144 819190 ·&20425 ~ 8209« 

4li sobie: ,,niech się k<>ń mar· wali' ..,łowami, ale któryg z nich 1e z ;,c ao ie jeszcn spta.· Premie 1>0 u 250 padły aa Ne Ncs 821423 821519 !21571 822889 823005 
łk 1 N h eo wy z tego, czy nie zaczyna się S0626i 809547 8()996ę 812255 81~~~ 823147 823567 823673 823710 823tUl 

twl'• i zezuje n.a koby ę iec ~§wla·dezył, te znajdzie się spo· właśnie miłosn• przygoda, pan 819832 822730 824015 827043 827838 824161 824200 8:'209 824733 824'8' 
pan władza spcj.rzy, jalt d<> niej s6b. Dcrotlnm: przystanllł pod mecenas za~z:.ł się rozbierać. 829740 ~187 836712- 838325 80107 8252181 825301 82~ 83.5$57 826383 
zęby szczerzył Stare konisk„, :nroeznym domkiem w pustym -t 843983 846Q97 84~:t3 849820. ~26654 827083 S274t6 828014 828259 

Psil. krew, a takie ,ęłup~el W .c.0 • "'.aułku Wolt'. Zamiast •• .J .. aty Zdj~ł futro i oddał jednemu z Premie TIO zł toO ·,,adły oa Nr Nr: . 828329 828336 829247 8294~3 829lJ43 6 5 - -in • · •wa ni ... •ym wo.e e u 8int55 80%033 803240 803935 804575 030014 830051 830097 S30620 830730 .t-!--cb urzędo"'"""'h ,,nu*g-'-. . . .o,varzys~ ' - ;c.n m . ..,.„.u„ , 1 ~ .. ,.,,, ~ p ł 1 b" dł • ~· ~~ 806óZG 807006 &07873 831240 83185 832ts2 932390 ·amts łów" mu się zachciało. KUPON no GŁOSOWANJA oczu u ieżne _on.ie na 80&413 808903 809507 .809991 810889 832M3 833311 83-ł253 834455 834TU 
P k Ót.: l ł :i'~ tułQwiu. 810598 Si1312 812066 812594 813919 834922 8350!8 835300 815344 83!~ o~ią~ .owo pr uow.a em a· Ręce sz.c:zegółowo obmacywa 81-tm 8H723 8H74$ 8H98t 81S156 835544 815946 836183 836270 836eT 

godnie, bez ba.~al Po karku go W ankiecie pt. „Co bym zrobił, 'ety ł t ść kl tki • • • 818545 8-ł 8~7 82U45 821839 83e958 836993 837341 8374&1 83~ 
poklep_ałz.m i mów!ę: bym został ministrem, poste~, pre Y m\1 ~ czę a • ptersio 82'238 8lZ42i6 824516 824.973 8l5S14 839331 83860'1 836618 836687 tl3S938 

- Nie b21d.f1 mówię, głupi! zydentem miasta tub b:inklerom' ~f11e1 j, idzie zazwy~aJ był port· ~!51 826046 827l1J2 827274 828744 838950 838977 &»431 8!9801 840456 
S~"ry ko·ń J'es:eś, a <l'"" mlod·a d ..... d 1 --.a e • -~49 831140 834053 8~53 834971 840700 840781 841140 841590 Mt768 -~ .- za najlepsze o pow•~ i u..--a.m p li 'li dł k , 836102 836896 8370ó9 837185 831625 842033 842l10 842353 8"'2646 8426„ . 
ko'bylk.al Szkoda cobie f!łov:ę o c ·wt pa llO'WY '°~ az. 837731 838236 839511 839680 8398&t 8429to 8434S6 8438~ 843980 845130 -
zawr.aoać, bo ona cię nie ze· Nr Nr ·····----·--- - Z<lejmJj maryp.rkęl 841056 641238 841345 141.foc) 8432Ą2 8452J9 845454 M5868 845«?7t; 846239 
cheel Listopadowy chłód noc:y ot~e 844951 84S697 847224 84am 849675 846240 8463M 846464 R46547 84730t · 

A! ... - . 61• 1,;..:.... -!c_, tyt'-- „„ k'· Dziś załączamy kok-jny ku· żwił nieco pana mecenasa. Ca· 849748 850361 850645 851035 851113. 847610 847615 M'18„1 ~.sim RA~fe) „ „. ~vu łW KV .... J • • • d s-' ,_ ł p d ,__ • Prfmi'1 ł)O d 50 oadłT 1ta NP Nr: 849374 tl'i0'.i~1 R"iOUO ~111111 850570 byłkę ze.zuje. , pon, upowazma1ący 0 uc.ze •• ły uroA prys ·• rze souq nie 800277 80()453 860644 8010"3 8<'1!29 ss1ttt 8513~~ 85?MO 8-5~7. 
,Widzę, te mu do rozwnu nic !l!c~wa w głosowaniu. miał niewiast. a typowi\ tr6ikę 801452 801671 802098 802224 802'284 Odńłem P4dło 286 premij ._ sumc 

puem6wię, więc .zaczĄłem z je· W jutrzejsizym numerze zarµle hultaisk~ ~o~ó:W, k!ó~ z 

1 

~~~~ = = ~ ~~~ 2'.ł 11~ sł. 
n.i:j b~c.zki. śoimy dats.ze odpowiedzi. an~ie' groinynu,mmanu l pocltnes1ony- 803757 804.839 805451 So™l 9055'23 ci!le k!J:t::kvc~ ~:!i'~: 

- Jak o-tlwlle.ztem towar to po :owe. mi pięktami bwceremonit,lnie 805631 80~9.t 8~763, 805931 . 8~1 atowme. . 
b.Jwande tu wróeim. Sam ci o ff/IDIO 
sob!~e:ie znaj.omo~ć ułatwię, bo 
ten doro-tk.arz, to mój znajomy. WARSZAWA I fRaszyn) 

Gad.am, ft~d:im, lllc co z tego, śR«?DA. DN. ~o.DI.38 ~ I 
te gad~, kiedy koń ma koński 6.15 „J<1edy raJllM ; 6.20 Gimnasty 
ł b 

, , , , ł p , t l ka; 6.40 Muzyka (płyty); 7.00 Dzien 
e l me rue roi:um:a a .trZy. )'.' 1 nil( pe-ranny; 7.15 Muzyka (płyty); 

ko na kobyłę i pa~.rzy, a z DUeJ• 8.00 Audy-e:a dla ukół; 8.10-tt 15 
se.s si~ nle rusza. P<l'zMWa; 11.15 Audyc)a dla sz:k.61; 

1 11.40 Pł'Y'ly; t1.57 Sy.itnał csuu; 
W:ęe mnie .zagn!ewa o wresz· 12.03 Audv~i• po1ud11towa; f3.00 -

cle i s:.rzc'·'.łem z ba-ta, żeby go 15.:!0 Pr.urwa1 15.30 WJ.a.d.omoicł fo 
. r: . 'r.aszyćl . apodat(:'l!e; 15.45 „Ja11ek z l1m1" -

W:edy przyleciała ta ft!łł'li i op01Wiadanie db dzieci; 16.00 Skrzyn 
,.---1 ka jezvk<>wa: 16.15 Mu<tyka aalono· 

pow!~da, te- jest przy}aciół ~ą wa; 16.50 Pc.ita·d.:u1.ka a.ktuakia; 17.CIO 
:z:w!enąt i, ie nie wo·lnQ kc:rua C.Z?iowielt wo;nv prz-y11.-iloścl - od
s:Taszyć, bo mote dos:ać ws:rzą czyt: 17.15 OrkiCt1tra kameralna: 

17.50 Młod.~d j>rud wv'o.orem li· 
EU nerwo,wego. eewn _ ccl-:.zvt; 18.00 Wb.domoki 
W!ęc powhdrim: „Jeżeli pa.ni s.pcmowe: 18.10 SvlweH<l kompozyt!) 

tak.:t przyj.it.C:ólka, to niech pani r6w juzowych: 18 30 Progr;un na 111 
pomoi~. Za-s.łoń pani sobą tę !.-r: 18.35 Audycja dla WG!; 19.00 

mło.~„ kobyłkę. Jak móJ' koń „Wra!~" - Mwela: 19.20 Zal)omni~· 
--t tHi pidni: 19 35 „R.ze= o p6lce keif! 

pan:us:ę zami.ast kobyły .zoba- <f].~kiei" - dfalo:f dvskmvl11v; 19;50 
c:r.y, to się przestraszy i ucieR· PrzemóW:"l!!le wo=ew-odv lllląsl<'efo .dr. 
n!e." Mi.chała Gratvdski~o z oknz 1i ro:imo 
·A z te)· n.an.i tak.a przyi'aci6ł· t\~a „Ty~odn1'l Pol-lclego Zwi".dcu 

"' Zaehocln.ie!!'o'': ?O.OO Koo~ r~ 
ka, ze ziam!a\łt 'pomóc, po p.:ina kcwv hlv•vl; 20 45 D.z.i-enn11t wi~C?Of' 
whd:-.;~ polcci.ała, ieby protokół „v; 2255 Po~adanka, a!thia111a; :n.oo 

• ł Kor.cert cbc~l"MN'~.1.1; 21.4.5 Kwad.rms 
sp~::a • • "oe~y<-1:-i; 22.00 K....neert t'!>pufo.my; 

Proszę, mo:!n:a spfaać! Ale to i2.eo. n •. ,_.„,„ wlsi',,..n„„lc:i. 
pani przyjacielowi nic nie pOII\O W/< ą,szA WA U fMoltotcSw) 
te, pani szanown,.a! Ja go i tak, 13.00 Koncer~ ro-,rywkawy: 14.00 

dr • d k b 1 ' uszczęl Parę lnfo~M..,I; 14.05 Pros1ram na an~a, 0 0 Y Y nie P lutro; 14.10: Utwocy Mozarla: 1~ OO 
A towar będ"?ie Dl'.lsi.ał odwieźć! Poitaw"d.!ta !!ospcd!r~kn: tS.15 \Vi1• 

Napoleon Sądek. d-omo~„; ~portowe~ 15 ?O Trio s" 1onn 

w , , •iuci&.+u& we; 1615 - 18.00 Pn'~wa: 18 OO 
Kon~erl ro!itł6w: I~ 50 M1JZVka lek 

O D 3 O G R O S Z Y ka .rplytvl: 19.55 '-vd• kultwnlne 
... ,.,i,-::y; 20.00 - ??.1)1) Pn:enva: 22 OO 

sprze:!::.'-mv użvw<'ne 11łyty itramofo· "i'/y~•,w:i. ~!\fiM; 22.15 - 14 f\O •. At 
nowe. · „POLSKA Pl.YTA'~1 Maruał· 1 h~ i f'r-•"'!lOI-" - ~~ ~o-
ko.U. 116- ,....~ 

Absolwentka szholg handloUJeJ 

na czele szajki gangsterów 
Przed pewnym czasem znany I niczyJn nie zawła~tał polien, 

kupiec rówieński Mairgulis o- ;><miewał inpje to go drogo ko· 
'.r.zymał list z pogr6zkami. Nie· sztować. 
znana sza.ika ukryta pod groź· Kv.plec nie pOfłuchał tej rady 
nym podpisem „Czarna Ręka" i zawiadomił o wszystkim poli
domagała się w li§cie od pana cję, ktc)ra wszczęła energiczne 
Margulis-a 4000 zł ł zagroziła ~ledztw-o i ujęła c::złGnk6w, a 
śmiercią w rade odmowy. Mar· mianowłcie 18-letnieto Godła 
gulis miał oznaczonego dnia i w Libennana, iyna znanego ·kamie 
oma<:zonej godzinie zło.tyć pie nicznika rówieńskiego, jego s.io• 
niądz.,. w ciemnym zaułku przy strę 25-letnit\ Chuię Gold· 
Ho!clu Centralnym, w Rów· s.ztajn, absolwentkę szkoły han· 
nem. Szajka radziła mu, aby o dlowej~ oraz jej męta 30·letllie· 

go Sztamę Goldszt.ę.łna, wb.•cl· 
ciela sklepu rymarskJcgo w ~-ów: 
nem • 

Dobrana łr6;ka stanęła ob,c,
łlie przed Sł\dem Okrę~°'~ w 
Równem. kt6ry sk~ł Sztamę 
Goldsztafn,a na p6ł~ora roku włę 
7!1en1a, pozostałych zd po roku. 
Ponadto wszystkich oskario· 
nych sko.zał n& karę grzywny· 
!)O 100 zł. . 
· Wyk()nanie kary 81.\d zawieelt 
oskarżonym na przecłU 5 lat.: 

' 

Zdemaskow • 
I morderców 

s11r1wców s11lenła irwc m 5·tłu 11Jsiid1 iotn·erzr 
w czasie walk polako·ukro.id 

skich obok wń Mańampol pod 
Stanisławowem wymordowany 
został prze.z Rusinów patrol pol 
ski, sk~adail\CY się z !\ żob~ie-
rzy, 

Pohvorni oprawc:Y wvmorcfo
wali schwytanych w bestialski 
sposób. Rozebranych do nag.a 
~owiązano drutem kofozastvrn 
i :z i-mirzono w przeręblu Dnie· 
si.na p_rq. kilkunutQQAiovrvm 

inro.i.Ie, po czym obmartniętyc;:h, 
lee.z fcszc~e tywych powie120-
no .za nogi na bęlkach atOdoły 
i sp~ł~o na 'V'9lnym 01Zniu. 

chał Mackiw, Wasyl Wiwczłt 
i Fedla Zapuchlak. Policja pr~ 
wadzi dalsze aoehodzenie, kt6 · 
re niechybnie doprowadzi dp 
wykrycia ł aresztowania pozo· 
".l

1 dych morderców. . , Przed nie dawnym czasem 
·wJa.d.Ze polskie natrafiły na tlad 
z-?ro?niarzy. W więzieniu w Na wolnołel .tnaf duje si~ Jesz· 
? ;amsławowie osadiono wyk~ :ie główny wcjator potworne
:Ych %tJP0łnłe pi ... ypcldkowo :ibt 10 :r:amordowania naszy~h tot„ 
rów. 

1
„<crzy, zamieszkałx osla.toio w 

~ to: DAUh'Q Kuklika Mi· Dala~ · 
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Idą tera.z zupełnie szybko. przytuLi.ły się do 
siebie. O:o prze-chod·zi obok policjant. Tan:.a O<ku· 
chowo zadrżała. Przypomina soble owe czasy w 
Warsiawie. Ale Anas'.azja n.ie pr.z::!jmu;e się wc~!e 
:widokiem pollcjan'.a: nie widzi W' tym tacnego nie· 
bezpl.eczeńs:wa. Nigdy jej po~cj.:int . nie prz:ś~.~~~
wał. Gorzej byłoby, gdyby UJrz.ała 1c<lną ze s1os-.r 
klasz :ornych. 

Policjant spojrzał na nie spode łba ~ pos.zc~ł 
sobie da!ej. Jak widać, mn:Iszkl nie wzbudz1ły w rum 
żadnych p<ldejrzeń 

mr1:.osc1 t POSWl~CENIU ..-- ~ 

Młoda mniszka Anastazja postanowiła uciec tel nocy, 
wraz z Tanią. Skradły klucz śpiącej stare; mniszce, ju:t miały 
wyjść, gdy staruszka obudziła się. 

To k:tslała stara mniszka; otworzyła na chwilę 
oczy, ale była tak zmęczona, że wnet z po.wro:em 
usn-:;la i znów rozległo się · jej chrapan:e. 

Tania i Aoostazja zamarły w m!ejacu, ws-:rzy
mując oddech. Ale, gdy :wnet po tym rozkgło s:ę 
chrapanie staruszki, poczęły szybko biec przed sie
bie. 

Noc była ciemna i ponura. 
Idą wlęc szybko napaód, trzymając się za rę• 

ce, by nie zagubić się w tej ciemności. 
0:-o powiał orzeźwiają-cy wiaterek. 0'.o czują 

pod s:o-p.a.mi traw~, m:ękką wysoką . tnwę. Znak, że 
są już nazewną:rz klasz:oru. · 

Wzniosły głowy do góry, spojrzały w niebo. 
P<> przez gęste chmury tu i ńwdzie wyziera ja· 

ka.ś s.amo:na gwiazda. 
- Czy boisz się? - pyta drżącym głose~ An.a

sta.2ja. 
- Nie! - odrzekła spokojnie Tania. 
Znów wróciła do niej pewność s:eb:e i s~anow• 

czość, k:óra ją opuściła podczas długiego pobytu 
w klasz'.-one. 

, - A j-a drżę cała! Wiesz, zaraz ser<:e moje wy
skoczy mi z p!e·rsi, tak mocno puka - ddącym gło
sem powiada Anastazja. - Gdyby staruszka obu· 
cl.ziła s:ę teraz, będzie jeszcze z n.ami kiepsko r 
W szc.zęlaby alarm, rozpoczęłaby się pogoń„. Chodź. 
biegnijmy stąd„. 

.-;. Znasz drogę 1 
- Tak, częs:o chodziłyśmy w trójkę n.a rynek 

po zakupy. Mnie tak n!e s:rzegły jak ciebie„. Są
dziły, że się już dałam uglas!c.ać, fa się pogodziłam 
z moim lo>Sem„. Ale w jak.i sposób pr.zeskoczymy 
przez plot? . 

-Czy plot jest wysoki? 
- Tak, nie-co zbyt wysoki, ale damy sob!e radę. ' 
Już kilkakro:nie w życiu skakałam przez pl<>ty. 

Nieraz spoglądałam pr.o·s~<> w o-czy śmierci„. Może 
chcesz, bym ci pomogła najsamprzód skakać? 

- No, dobrze, bo ja sama nie pG:.tallę„. 
Pierwsza wdrapała się więc na płot m...-i:!szka. 

Tania pomaga jc-j, a gdy tamta znalazła się już po 
drugiej stronle - wskoczyła Tani.a sama jak kot i oo 
kilku -'=hwi!ach była już obok Anas~azji. 

• , t e, i Po upływie godziny, znalazły się obie w m!eś-
Pocz~ją ,ble~ w str"?'nę m1as.a, K.óre 1est te• Cle. Jakiś pijany che-lał je zaczep1ć, ale one uc~ekły 

raz po!łr_ązone "!! c~c~ości.ach. przed nim. -· 
• ~z.asem, mi}a. 1-ch na dro-~~ ~spany Pf~echo-

1 
Bramy wszęd:z:ie były zamkdę:e. Rzadko gdz:e 

<l:z1~111 • spog.ą:la }a~t gdyby .zCJZ1w1ony n.a. 001e ko- minął je przech-odzilłtl. An.::.s:.a.z}:i by~a zrczpaczona. 
bieLy 1 kroczy .dalei: . , . • • • . Zimno jej było, aż do szpiku kości. Nagle powae. 

, ~~erce ~a~11 wah iakb~ mlo.~m. Z~J~ F ·J f~ę, .ze . działa złamanym głosem: 
k.os ,1ą goni, ze. k:oś pęd:zt za !l:ą. Moze .w k~sz·.~- I _ w:csz, żałuję już, żem uciekła„. '\V/róciłabsm 
rze !!1Ż za~wazyh, że ~ne uciekły, rozpo-czrue się teraz. Tak czy inaczej, pr.zecież nas w koń-cu do-
pog.o·n, a w.cdy. ~ zgub~onę„. I s~aną w swe r~ce ..• 

- D<>kąd 1dz1emy? - pyta ckżącym głosem · 0 . , „ t t h. · 1 'ł T · N' 
Anas·'~·a - , }a.{;:s y c or.z - za tp1 .:t ania. - 11e 

' 1 • • • • • mogłabyś br~ć .ud..z '. a..łu w wojn.Ie„. Czy nie raduje 
- O, widzę, ze S:Ię sama moc_no boisz.:~. » cię woln·ość, k~ó.rąś d:z.iS:aj od.zysk:i!a? Pa'.rz, jak 
- N~,~ dobrze, ale doką:l z.am1c·rz.asiz fOJ~ć.? wszys:ko wo~.:oło tchn!e swóbod:i.. A wo:ncść to tak 
·- Po,e-chałam do Wa.:szawy, ale .n.e_s.e.y . drogo.cer.n.a. rzecz, że s:ę jęj tnk b:wo nie oddaje. 

we~tchn~ła. - Al~ :wc~raJ słyszałam, ze Jest wo1· Trzeba trochę podcrp·!eć za wol::<>ś5„, Człowiek 
na 1 Warstav.:ę ~1ę!1 N.emcy„.. . . 

4 
• przy<:hodzi n:i św!at poprzez c:erpicn'..a. No, tak, 

: - Co. te.z mow1szl - zdziwiła s-1ę Anas.az1a.- ma.łoś widać w życiu przecfo~p·:da„. 
N.emcy z.a1ęlt ~.arszaw~? . . . Anas:azjl. zamilkfa. P-0<~izuła s~.ę j.ak gdyby win-
k --;"" Tak mi wcz-~aJ opow.iedz'Lała siolttra Pra- na niepo:rzebnie wypcwledz'..l.nyc:1 słów. Szły mil-

s <>w.a. . .„ b . . · czą co naprzód. Słychać było tylko zgrzyt zębów 
. -. Coż w:ę~ teraz ęd;z1e.? N1e mamy przy. so- Anas~ji. 

bie ani ty, am ia wcale p1c·ruędzy„. Ter.az dop;erol" . dd • · • • r 
v.iidzę, żeśmy bardzo źle u-czyn-iłk~ Trzeba było ze ła-T· '.i?gę c1 o :.c mo,:.i · c.1us..ę - zapropo.no-

b '-- ć · I „& l . · ~ wa an1a. so ą z.:l.ANa ia t<t-> c-enną rzecz .z asz.oru, sp·rze.i.a- · . • . 
łybyśmy i stąd miałybyśmy · na nowe suk.nie i na - N1e, D1e, nie trzeb 
podróż„. ~łąlr.ały ~ę .ulicami m~s~~ . do ~a.n!~; ~!as~o 

Sk ~ć? · ła T • ~-! . ~ poczęło budz·:ć s•ę ze snu. 1~u - 1 .am z;.awiły s.ę gru-- ra~ spoi-rz.a ani.a z=-iw1on.a na 1 dz' dz' · • k •ki K 
mniszkę. - A ·po tym powiedzianoby, że z-b:egłys- pby' u i, . • "';szyscy ~ i-:iru wł )V'a.obwke . dur. i.1· . . o· 

t lk dta• tł b · 1 • 1 dz' , ie·~y opa.u.o-ne w i.;.uus.y sz y szy o o Sn epow 
my Y· o .eoo, y moc sprzecac s.cra lO·ne rze· po zakQ.py. Tu znowu robolnicy wychodzili do pra-
czy„. A1 1 ż • ć? A , . • t t ·cy na fabrykę. Młodych twarzy n:e było. Ci m!odzi 

- . e co na e y uc:zv:ru - . nas .azi:a , J~S . e- byli tera:z na froncie • 
ra.z zro:z:pacz.ona. - Jes.esmy o·diz:ilane w s.ro1e kila.· . . , . • • . 
sz:orne, nie mamy przy duszy a!li· gros.z.a', da9hu . Tan~ m~ęła . res~uroac1~ -~ czc.ny~nym szyl-
nad głową, a jutr~ roiZpoczną nas szukać... dzię . . Tę~1 ~ęzczyzna,, ia-k w~dac wlasc1ctel tego za-

B ::i"" · k · ~..:: b' · k ś • ~ kładu, o.w1erał za.LuzJe. - ą~ spo· o;na, ua-my so 1e ia o ta11.ę - . . . . • . . 
odrzekła Tan:!.a. ·- Widzisz, ·przed tym byłaś ~ka • Tani.a zbLizyła się d? n1e~o i oc!ważnie l>owie· 
O<lyra~oo, chciałaś nalydun;iasi: udeka~,_ n.ie ~-ek.a;ąc działat : ~ : ,_ _ .. _ · 
drua l nocy, a teraz zaczynasz w.ahać s1ę przed · .- Poc~ciwy .cz.ow.e;~u, moze ~a~ na~ czego$ 
pięr.wszymi trudnościami. TeTaz ja ju~ &ę nie · bo;ę.„ gorą<:ego się napić? Jes.c-śm7 .z k~aE.Z.o~ 1. ~my 
Gdy już n.ie mam -wokoło szary<:h murów celi, gdy ptz7d s?hą ~a!el~ą .drogę, al~ P':e mamy p1en.ęt1:zy„. 
oddycham świeżym pow:e:rzem, jes:em jakoś pew- Moze nte i:-ozalu1esz trochę raała ..• 
niejsza siebie„. Chodźmy przede wszystk•im dó m1ias'.a. · · ptyły mężczyzna spojrzał na nie, obeJrzi,.ł je 
Może napotkamy szlache:nych ludzi, k:orzy dadzą i odrzekł: · · 
nam opiekę„. , · . ...- No, trudno, jes~dmy tylko ludźmi„. Proszę, 

- Zimno mi - drży tera.z Anastazja. wejdźcie tu do środka ••• 
- To chodźmy .szybciej! .· l (Dalszy ciąg jutro) 

~~Q~' żegnanie rzekł serdecztiym to- ·- Tu m6wi. Ca 107. f le. Dobry· oficer, szlachetny .czło-
~ I nem. - Bardzo mi przyjemnie. Pro- wiek. 
~ Teiemni(e szpiega51łli1 . - Teraz juZ "nie będziemy mu :zę podać hasło. - Skąd pan wie, że to sztachet I sieli się sprzeczać, teraz będzie- - Trzy razy Kazbek. ny człowi~k. 
~ w • d I h ·1 • my posiadali fakty - Do~rze. Co ma pan za nowi - Wszyscy przecież twi~rdz;ą, °' s I a c sza n a z u -. Tak, ma pan. rację - sta- ny? że to człowiek o kryształowo czy-g • . • · ~~t!ięH~~er:t~cać d~ieta~J:~; iścik. Otrzymałem bardzo ciekawy de:. d~~Yjest' żonaty~ 
~ SenSl(IJftl afera DUlłcown11ca Rela musieli się sprzeczac. - N;i adres pańskiej siostry? - Nie, kawaler. Cichy, spokoj 0 - . 
·;o . . - A więc ·do widzenia, panie - . Tak. :iy człowiek ..• 
··sa~&attee&etHtee~~o prokuratorze, w ciągu · tygodńla, ~ Chce się pan ze mną zoba- - No dobrze, może pan już 
• Do l!abinetu Haberditza wszedł woi Uć, kto zrobił tę kopię. znajdzie się pan w posiadaniu :zyć? · iść. Proszę nie zapomn:e:.! wezwać 
ny i zameldował, te pułkownik Redl - Wcale niezła myśl - zau- :;krawka kopii planu mobilizacyj- - Tak f to niezwło~znie do mnie pułkownika Riabcewa. 
chce sie z nim zobaczyć. • d Ch · 1b k • te ważył Haberd1tz - ale czy u a nego, za którą Rosjanie musieli c1a ym panu prze azac n Dyżurny oficer wyszedł, a po 

32. się panu otrzymać chociażby skra z pewnością zapfacić niemałą 1 iśdk. · kilku chwilach do gabinetu Jablo 
Redl wszedł do gabinetu pro- wek kopii planu mobilizacyjne- sumkę. Sądżę, że ten niewinny .._ Kto go przysłał? nowskiego wszedł pułkownik 

kuratora i uśmiechnął się tak u-
1 
go? skrawek papieru znacznie pasu- - On ... Abc 13. Riabcew, tęgi, wysoki mężczyzna 

r>rzejmie, jak gdyby między nimi I - Nie jest to trudne zadanie, nie naprzód sprawę i szybko za- - Aha, zaraz przyjeżdżam. Bar '.> dużych zwisających wąsach. 
nigdy nie doehodziło do tarć. chociaż nie jest też zbyt łatwe. kończy śledztwo. Do zobaczenia... :Izo dobrze. · - Są jakieś nowiny, Aleksan-

- Przyszedłem z nowym pro- Musi pan bowiem wiedzieć, źe • k . Jabłonowski odłożył słuchawkę drze Piotrow1czu? - zapytał przy 
jektem, który niechybnie . pana ! ten, kto ma wystarać się o ten p 0 r 8 Z 8 i uśmiechnął się zadowolony. Zło ';yły, opadając w fotel. 
ucieszy; panie prokuratorze. papierek, musi dostac się do strze Plas Saski w Warszawie (obe- ży\vs,zy _ papiery, wezwał adiutan - Tak i to bardzo ciekawe no 

Haberditz starlłł się zapomnieć żonego jak oko w. głowie miejsca ::ny Plan Piłsudskiego) przed woj ta· ł rotkazał: ' . ·.viny, Fiodorze Ale!,sandrowiczu. 
o in~ydencie, jaki miał . z Redletn. no i tym samym naraża swe ży- ną zupełnie inaczej wyglądał. Ca - ; Proszę zamknąć szuflady i - Co mianowicie? 
Jeśli Re:il miał „plecy-", to nal~- cie. Posiadam jednak· w Warsza- ly środek placu zajmowała olbrzy byt na i;traży. . - Musimy zastawić sidła i to 
żało z nim żyć w zgodzie, ponfo- wie bardzo zdolnego agenta i ·są- mia cerkiew prawosławna, k~órej - Znwsze jestem na straży, p:: jak najszybciej, ponieważ ptaszek 
waż w przeciwnym wypadku dzę, że uda mu się to przepro- złote kopuły mieniły się w słoń- nie pułkoWJń.ku. . możę w .każdej chwili wpaść -
mógłby mu zwichnąć karierę. Z wadzić. cu. Na tym placu, przy sztabie _ge . - Jeśli do mnie zgłoszą się ja odparł Jabłonowski, tajemniczo 
ludźmi, którzy mają „plecy" nfo - W takim razie nateży to u- neralnym mieściły się biura głów ~yś .interesanci, · proszę powie- :::ię uśmie::~1ając. 
bezpie~znie zaczynać: mogą bo- czynić możliwie jak najszybciej nego wywiadu. dzieĆ, . że wrócę za dwie godziny. - Ujął pan jaldegoś szpieg:t'! 
wiem całl•owicie zniweczyć swyeh - oświadczył Haberditz. '· Był 'ponury dżdżysty dzień li- .- Wedle rozkazu, panie pul- ~zy jes::cze me jest P.resztowany? 
wrogów. Z ·tego względu Haber· - Jeszcze dziś porozumiem się stopadowy. Oficerowie w sztabie 'rnwniku., · - Nie o to idzie. Ptaszek mmi 
ditz postanowił być uprzejmy wo z moim agentem w Warszawie. gorączkowo pracowali. Były to ' Po. dwóc,h godzinach Jabłonow :::am wt>aść w zastawione . przez 
bee człowieka, którego serdecznie Sądzę, że w ciągu tygodnia bę- czasy wojnv włosko - tureckiej. ski· wrócił clo sztabu eeneralnego. nas sidłą. P.rasiłb~ pana, aby 
mienawidził i zapytał dość. spo- dziemy się znajdowali w posiada Sytuacja polityczna w Europie by We~a.ł · dyżurnego oficera i raz- l)an zastawił sidła w swoim od· 
kojnym głosem: niu tego niezbędnego s~awka ła napięta. I zawsze gdy sytuacja 'i;;azał: . dzide, poni.·eważ ptaszek będzie 

- Co to za projekt, panie pul- ryapieru. polityczna jest niepewna, wre pra _.: Pr9szę . we~ać pułkownik:- chciał się dod~ć do jednej z kas 
kovn1iku? Redl pożegnał Haberditza .. I on ca we wszystkich sztabach , gene- ··;fabcewa. ogni".)tl'Wałych powierzonyc'l pań 

- Jestem przekonany, że gdv starał się zapomnieć o incyden- ralnych, .. Również i w rosyjskim Oftc.er· zasalutował i zamierzał ~ltiej .pieczy, i wyci'!~-:.ć stamtąd 
by się nam udało otrzymać skra- ~ie, jaki miał z generalnym pro- szfabie generalnym było mnóstwo ~puścić . pokój. „ewien dol=umencik.„ cha, cha, 
we!t kopii planu mobilizacyjnego. kuratorem wojskowym. W całym pracy, a szczególnie oż~ion~ - ~iech pan chwilę poczeka Ąha.„ 
wówczas moglibyśmy na podsta- jego zachowaniu się i sposob!e działal9ość . wykazywał wywiad. ··apie poruczniku. - Co P,o tam hk nęci? - za-
wie chnr~kteru pisma ustalić kto mówienia wyczuwałp się skru- którym, jak już wiem:v, ki;ro.w:il . Jabłonowski zamyślił się na ··ytał pułkownik Ri:J.b~ew tyril sa 
ją zrobił, Hekaiło, Więckowski. chę. Redl po niewczasie żałował, "P'lkownlk Jabłonowski. ~hwilę. a następnie ząpytał: mym, n2wpół żartobH-wym to~ 
czy Acht. Wówczas nic byłoby po że postawił sprawę Więckowskie- J:i.blonowski siedział w swoim . .....:. Czy zna pan Sergiusza Mi- '1~m, hkim mówił .fobJ'.:ln0 ..,.,5!;:i. 
trzcby c'lvskutować na temat te- go na ostrzu noża. Teraz starał gab:necie i przeglrd~ł przybył'" '·--łajewicza? - 0\'.·r.-e"1 mogt? P'.'ń' ' na to 
go, C'.'J.Y Więckowski ie~t wiI,„.. '"iP. z?.h•s7ować n!em.iłe wrażeni~ . ro~ztę. J'T~g!e rozległ siQ dzwone'· - Ser~'usza . Mi!:"!~~c·:+:..:~ ~,t~, o-.-.- :~.• ... •c~. ,..r •":---~~ . ,-·'cm, 
r1y "'<" ,,.15„-c-Ac; l"'"~"''''" ·~~y j „' • -•-; ... tĄ....,ta rt!"-,•ra r'--' ·-•,..,·~ .. ._ t~lcf""'''- „ - ~ -7~t'I . 1<•~-·J ' ,.. .. n_.,,~ ''' r~ ··•t - 1 czeł!P o.n tar• • · ··-·~ ~--· ··~l ... 
ze stuprocentow;i pewriościi us~ s~wiła na t>rokurat~;r;ę! ·i na po-1 - Hallo?. sim oddziale? Znalll eo doskona„ · (Dalsz7 ciu jut•lłl 
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Er· ro I F 1.Y n n Lena Zelichowska ma głos: 
"Moia cmbtcia Jest ,roli cframatran1„ i je· o , 1H1sz1url ar111tr~znv 0 

Znamy wszyscy dobrze tego boha- · 
:itelier w dużych · ą.dslępach czasu. W ców greł.:i Etiudę Rcwolucyfnę, Sz!l· ~erskiego amllll(n, znany f c(;o wy czy· 
.}eh warWJ.knch tylko najgłęb~::e cd- pena. Ta jedna scena, która wzru- ny roman:yczne na . ekran~e, wiem. 
::zuc!e tworzonej pos!aci, całkowlta szrJa do łez i porywała nieopisaną !ak kocha i ' wa!czy o kobic!ę I s:.n• 
dcjrzafość jej wszyatki.cli' cech psy- s'.lą stawla ją w rzędzie najoienY'• wiedliwość, znamy jego śm!2ch i 
child i nastroju, moją dać w rczulta- ~zyc:h polskich filmowycla artystek smutek. radcś; i cforpienia. \V/iem:' 

j cie wykończoną · i pełną prawdy rolę. cłramatyczaych. jak wygląda 1 jak mówi, znamy je:&; 
, ltlówl te- powaine słowa ze skupie A krótkie, lragmentaryczne nume- oczy i głos. 
n:em na twarzy, choć oczy śm'.:i;ą się ry w .,Cyruliku"? Kaidy z n!c:h - to Ale nie wiele w!emy o nim samyr 
radobic. J.aj ,niski, ,!Klczys!y ga:unek skończon2 w doskonałości dzieło ak- O jego życiu o::ob!stym. o jago prze 
·Josu brnru crc11ło 1 stan!lwczo. Tak, torskia, od~warzane z wielką intuic:ilł ~zł•ś::i i o drodze jc~o 1-ari~ry. 
io artystka pełnej dojrzałości arty· i <lużą in:eligencją. ,,Pasz!?orł artystyczny". Ten tyli!: 
::tycznej, Obecnie Żelichowska ako6czyla ro obowi;izuje do skró:ów (w paszpcrc: · 

I Pamiętacie !Jsfać Laszczówny w lę w nowym polskim filmie pcd re- nie ma l.łu:;ich cmówień). A wi~ · 
i ,.Ilat'barze Ra 'wlłłównic"7 Porów· żyseri" Jó:::ełl\ Lejtcsa. O alej właś· ~ólko, n'.eomal stylem telegrafie: 
naicie teraz ją z rolami, jahle 2::ll· „ ::iym. 

: chowska s!lvorzyła w f!lma:h: „Dy- nie mówiła mi p. Lena u końcu 
: 9loma!yczna żona", „Ty, co w Ostrej l.tról~lcgo wywiadu. nKapitan Blood", czy Errol Flynn 

I 
świecisz Bramie" .. i „O cfym marzą - Rola ta sprawiła mi wielką sa• ::yn profesora bfolo~ii an uniwersy· 
kobiety" - a o!rzymac!e w rczulta· tyslakcję, bo od początku do końca tefach w E3lfast i Ca:nhrid~e, uro· 
cie obraz clużcj roz'>ię~ości jej moż- utrzymana jest w t~e dramatyc:z- dzil się 20 czerwca 19C9 r. Nau!d pe· 
liwoś::i od:wórczych:\V k,aidcj z tych I nym. Dała mi więc mażność "wygra- bicrał w L!ccum Louis-te-GrHd, ' 1 postaci była inną kobietą, 0 innym nia się". Tak, Jak o tym marzyłam Paryżu i tw. Pawia w Londynie. Jc -
charakterze i psychice. I w każdej z od wielu laL Czy pcdclałam ciężkie- :;zczc w czasach szkolnych i un..''we" 
nich 2elichowska żyła nowym ży- mu zawiu ~rzeknie publiczność i I syteckich upraw' al takie sp()rly, ja'.. 
::iem. To stworzył jej nieprzeciętny wy, surowi krytycy · - zakoiczyla Il& boks, pływanie, kolarstwo i rugby. 
talent. pól serio. Poza filmem, ma Flynn jeszcze c" 

I A przypomnijcie sobie ro!ę rewolu· - Z pewnofcią taki - od;>owie· że ambicje tca1ra!ne. Na począ .-
1 cjonistld Marii w filmie „Rlia". Jaka d~ałem. I w slowa::h tych nie było kariery artystycz!lej wys!ę!)o~··.:„ 

- Tylko rola . wybi1nie dramatycz• 
1 
moc wewnęlrzna biła od tej postaci, 1 na.wet cienia pocblebslwa lub ko11- Errol w lcndyiiskich tca!rai:il, graią:-

na daje mi pełną satysfakcję artJ-

1 

szczególnie w scenie przy for!epia-
1 

we11ansu. w wielu sztukach klasycznego i '· ~ ;.d. 
1tycznąl nie, id:r w gronie niepodleitlościow• Feliks. współczesnego repertuaru, m!ędzy in Do US A. pojechał już wra~ z Lżoili· 

Oto w Jedn'"" zdania 11ens I treść nymi -w nOlello". ną. A jest nią &D&Jl& iwiazda ,_ Dam:ta. . 
k''t°Jej ' 0 %1!1iwy „ z Len: ~::lic~?wską, Pierwszy kontrakt f:tmowy zawarł Do grona na;bliższych fego przyfa• · ::k\. „ucią em W ar uo 18 ar• 1'...~ k l t Flynn w An~lii z . ;przeds:awicie!e.m c!ół nitlcżą: Cia„~a Ra;n~. J~an 
trp "t I . i~ i J.' 88Zft S rzvn ł8 pocz 0Wft wytwórni Warner Bl'oos, który go w Dlondall, Robert Montgomzry, Clark . '~>:WJ • a ,m;ire z ~raw~iwą r.ycz- , · J . . . . nas~ę!;tstwie s"ro·wcdz'.I do Holly- ·Gable l Kay Francis. 
łiwosc:ią, chę.nte wda~ąc. się "! roz• „To!a". List. otrzym,ałem. Proszę w film według ·powidci Dołęgi-~ostowi · · · 
mowę na temat sztuki f1ImoweJ, kt6: Nzyszłości adresować: W~dók 21, ·cza. · · · . I · · · • „ . 
rą - wy~";aJa to szczer~ - ceni Warszawa: - Sródmieście. Pytania,' ja Major w. ,z. .' 1) ,'.w Warszawie są pn Iska na e'11ran SI h • §I m1] 5 iii ~' s 
:Teiek'::-u~:·sra~d s":~1Jki.yc:;::Ucz~ kie Pan~ mi zadaie s~ zbyt po~aż?e, _trz~ atelierą. 2) Przeciętnie 12iJ-130 ..: . j\ . " . "tH • jW :li~ :.t 

f B • J 'ł . . aby moz~a było na. me :odpow1edzi:ć tys1~c.Y, złoty~h. 3) T~ zalety od war- A~eryf1·,,. .,,a eks ~-')d ·c·a f I :nu·1e „·a·1n" n~~z '.•go '• a u ae • 0 • • I wyczerpu:ąco w te1 rubryce, w kto- toś'.:1 filmu. •· ·" li). ·•... · · l' 1i • ~ ;i• • li\ 
- „.fra{'menłaryczD<1§6 pracy ł1Imo . b k · · · M' h I K N • b k D • 9 b • ·i d w , . N • • W w I clró. • • d • reJ - z ra u mieisca - muszę ~1ę .c a !JWD.„ · a razie ra no- ma marca .r. wroct a o ar-\ v1etone ews z przy1ęc1a regenta ę 

leje' gdz'o imcJm~ cd ggry sfcdtcz- 01nniczyć do minimum. W każdym wych w:~rbmoć~i. W:docznie - szy· sz:i.wy ekspedycja filmowa słynne<Jo gier, Armirała Horthy, w Krakowie 
d„'g· !e ro a „ csd ~ ~ rana. eś ~yml 1 razie są. one poważne i świadczą kuję się do •koku". Ja w nią wierzę! amerykańskiego Ty~odnika A'dualn. ~ś i z polowania reprezentacyjnego w • .., iem. wyma5 a uze1 czu1nc c1 I h _, h ··· . p . · • ł · F M · t „, „ d ki olbrzymiej konc:-n~as::ji _ mówi te·· c _w;u.c n.e, o. ~ru po.i:t.omie umys .o- • St. K!or,seh, Otwock: O.tłoszona c! •; ox ov.e.one news po erow Białowiety, które zyskały sobie łaska 
lichowska. _ Wiemy prze::icż, że wym. Zaga~mel)1a. te są. czę.sto poru; lt11ta autpgrafów dotyczy jeszcze kon ni" wcm p •. Erika ~to!Ia. . wą tyczliwość i za'.nteresowanie Pana nieraz sc:iny, które w fi!.m'.e nas~ę u- si;ane ":' f1lmo.we1 ;Pr.asie fachowei. kunu na wybór Królowej i Król"; Ekspedycia prz~~ywała ,'!' goracb Prezydenta Rzeczypospolitej. 
lą jedna po dru~ieJ są nagryvran./ w któ.r21; ~te .ustaie )\' !, ciągłej . w~lce o ekranu polskiego. N1tomiast s~rawa I p~zes~ło 8 tygo~n~ 1 ~tt;wa.iła !!a taś UroczystośĆi te sfilmowane , były 

' podniesienie pożlomu nasze) kinema- ·atitol!rafów z „Kącika" załatwiona mte f1lmowc1 n1Jptęknte;sz.e kraiobra- nrzy pom--v ~-- 0 ·- 1 -:~ ' „~ 
~~~~~~~~~~~~~~~ tografii. Odpowfadm na trzy pyta· będzie osobno. ! r:y Tatr, i oryginalne t.YPY góralskie. go przez Fox Movietone News wozu " __ ,,,„_,„,_ · t) Od t k f'I · 1 1 • h F 1 l ma: se e 1 mow po Slttc , wy- ' i mowcom amery :ańskim towarzy- do ~d;ęć dżw:lf.;'.lwy t h, l.U1 y prze-

2000 dolarów za 
m!'nute rad:owa 

swietlanych za ·granicą ·jest - jak do szył i pracę ich wydatnie popierał wy szedł u nas swój chrzest •wiatowy. 
tąd - skromny. Przyczyna lezy w bitny znawca Tatr p. R„dca Puchalski Prace polskie ekspedycji filmowe! 
niedostatecznie spręt'yśi:ie zorganizo• z ' Ministerstwa 'Komunik„cji, który w Fox Movietone News posiadają o• 
wanych ekspozyturach i w braku. ka • ··:'.!>": wielkiej mierze przyczynił się do peł· gromną wa~ę dla nasz:ij prooagandy 
pitału na propa~andę. Zre!lzf~, nieo- ,.,.;,, , 1 ne<J:> sul·cesu e!:spcdycji. zagranicznej. Ukażą się one, jako spe 

M)wa tu o Eddie C:intorze. mal wszystkie lepsze n.asze filmy po • : : Ekspedycja zwlcdz:ła równiet Bu· cjalny dod".tek Foxa p. t. „Przygody 
Dwa lata bowiem świetny ten ko- szły na ekrany za~rani;zne, prz~waż .SZWAJCARSKIE GOR.ZKIE ZIOtA•SĄ 

5 
_ kowinę, gdzie .Przy pomocy prof. Cwi operatora filmowego" na ekranach 52 

~ ·•; rie ukazywał się na ekranie, za' nie do Ameryki, n . niektóre dzszr wANE PRZY ><AM1eN1AcH fótc1owvcH 1 SiitONND~~.~~. tew1cz'l do!~on-ła wielu ciekawych j krajów, sławiąc na całym świecie 
tlawalając się tylko sukcesami radio- •ię dużym powodzeniem. - 2) Jetel' 00 ZAPARC•A.-.SI\VAJCllRSlllE !iORIKli llOtA" SĄ NATU zd' ~ć filmowych · rięlr„,., n-s„oi o:"~".,.„v i l' Ą~.., .:amh· . Edd' c t . t . I . . d . J s SłAUNM , t.A600NYM SROOKIEM PRJECZ.Ył,CZAJACYM. ~ • . . ~ .... . vym1. 1e :in or 1es na)popu ar· chodzi o ramat - · to unosza- tcc· utArw1AJĄCVM •uNK\:JE oRGANOw rR11w1eN1A, sroso· Szczególną uwagę nalety zwrócić jąc dziesiątki milionów ludzi z mo• 
n'.ejszym artystą w Ameryce i kat- nowski; w dziedzinie groteski ~ wANvM ROwNiez PRZ• •ADM 1 " 2• ontoki. na zdjęcia wykonane przez Fox Mo- carstwowym znaczeniem Polski. 
dy jego występ przed mikrofonem Dyms„a, zd najba~d:>:i~j wszechs~on 
s:'.\nowi olbrzyin'.ą i;zn:ncję dla milio nym Bodo. · Proszę sobie przypomnieć 

nów Yankesów. Taka np. „minuta jego role w filmach .,;Jego eltsc'?len- ZNACHOR''• DA AK MEl r„fl:owa" kosztuje 7.wią.,.'?k Ra4iosta- c:a subiekt", „Jaśni2 pan szofer" i.„ · I . 
cyj, j~ś'i idzie o Eddie Cantora, 2 ty- „S'.~łamałam". ·- 3) Brak kanitału, a · · . 
s'.ące dolarów. Tyle bowiem bierze ściślej - brak taniego kredytu. - f I . f ~ . · ~ 

,, 
z1 j~dną minut~ Eddie C1ntor w Proszę jeszcze do mnie naryisać i po l\S! 
2merykańskim radio. Ni2 wszyscy wie dać szcze<łóły o sobie. Serdecznie po n1i1e1s1e film1 Wre1937 r ku otrz1m1i1 
vzą n,. o tym, te ~łynna śp1cw~czka, zdrawiam. „ . 
obecnie gwiazda filmowa, 14-letnial DYPLOMY NA z•OTY MEUAL D~anna Durb:n, nt-.1 eż:iła wfaśnle <t, lt'lłiszanka. Bocło roiietdta od 2-ch ·~ 
nbd•wna do zM""ol•1 rar'l'·w1e"" F,-t- miesięcy po prowincji, J!dzie gra w • .-
die Cantora i nikt inny, jak widnie farsie „Ciotka Karola". Owszem ~ę-, Paerwsza ••sta na9rodzon1•cłl 
on inkasuje za nią SO :Ou iei pouor ... w. dzie retyserował. prawdopodobnie • • ~ Wynik publicznego glosowania na• I Skoro ukończona jest praca nad wy I 'KOJ O ROWY POP.TRET FLIP A t 

=l'~=;:::=z:;t===:sE=:=:=.r.ia==:==~:E:=:=:=;:~;::;::==:==n1 s:-.ycb. Czytelników nie jest nies~o- nikami wyborów - prz}„lą,'my z k,: . FLAPA - Stefon Tabacz}a:sW Ka-
, · - ·· · · • , dziankę dla nikoiro, ani dla Czy· lei do r.prawy podziału nagród za u- ' spnwy W!cr::h. ' 

. ,,Wytworny świat'' 
Na wstępie trzeba wyja§nić, ie lęstgdyż W~er B~ler fest afmufącym 
l;Im ko!oi<my, w którym bcrwa eleganck m i wylwcrnym szefem, kt6 

LJ:irowa<lzona Jest do stanu wytrr:y· ry przecho~ · kr:y~ya ·· !inanso.wy do 
mckś:i naszych oczu. Rzecz fasna, n-:imenta, kiedy wyst~wia rew1ę m:>· 
h r·mrm kc-!crowrm daleko Juzcze dy, . polęc~oną z . re~1ę artystyczną. 
do doskon::fości, nfe mniel Jednak po I wy~rywa .11a '·obydwu ·polach: finanse 
stęo w tej dzit<!zinle Jest bardzo po· wym i miłosnym;· 
wainy, gdy ZlHŻym.J „dziecięcy Rewia jest . doJ?ra~dy · fm„onufące. 
wiek" tej sslukl. Wystę'lufe w mej dwoie tancerzy, 

, -b „. 1 h których pr~dułtc:je cboreognliczue 7.:-
N. e łrz a t:, , cafm"lleJ b~ć o oc i, ~lu~ufą na miano - fenomenalnych. 

kobttł'!, aby s:ę za~hwvcac bo:!at~ Sz;zegółnie tancerka. która na p!l!
r.eW:ą midy, Jaka oglądam! w hm cach „kręci" niezliczone niruety. To 
filnue. U::zyn;'ono hl wsz„s:ko, aby 'uż chyba szczyt możliwości tanecz
piękno wsp:inia!'.' u1·rr.nych i cud„w- 1 ·cf!. 
nie." rc~tbran~ch kobiet pokazać w nyN':i wyróżnle!!I~ takh zaslugufe ze 
formie 1m::>onu1ą::eJ. :;..,ofowy taniec· Murzvnck. 
Cała al-efa - zr~sdą ru1da l nfo ·Poza tym fest w f:'m'a dużo p!e't· 

now„, (ale to wcł:h nie szkc dzi Iii· ~ych dziewc!l~t .. 11.>.id:ibno ws:r,ystMr 
mowl\ - r<> ... 1 ·ywa si~ w wie1lt1m nr kró!owe „~~knrśdl, s" oro dosk!>nd'!! 
P,azynle mód. Pauna młoia. córka m'· muzyki i bo(!nfif wvEtawtt. na kłÓ!'" 
lfonera (J:-„ r::nnctt) ucieka z przed m~że sobe„ pozwolić tylko lta::iifr ' 
t1łllt71\, 1:; · -· --wać w mn„azyni~ w -"'~rv!·- 1k'd. 
char11'•t~r- · „~IJ<"I. A ż~ rr,.y f('J Gt-, J-~-. r-,neU ł !l'larncr .,. - · 
1posc'·-·("' z!l'«•ch1>ł'l si~ w dvr„k- ra u DOziomi• 
lorze .lirmJ - alk' ei• l•i .U. d&iwli . „ s. 

tc?ników, ani dla Komisji K!lnkvrsoo dział w ankiecie. TR7.ECTA GRUPA NAG!l""D: TR7.Y 
weJ. Koii.eowy okres fllosowa<tla ws!ta Nagro~y nas:r;c dzielę s!ę na trzy KOMPLETY WYTWORNEJ BIEU· 
:-:vwal n!I to, i.., „ZNACHOR" l „DA- !!ru'ly: t) r.r1:mle ofiarowane nrz~z wv 7NY DA.l\tSKTEJ otrzymu:„: Dnnut:: 
MA KAMELIO W A" zwycięsko wyfną twótnię „Feniks-Film", 2) ofiarowane Zaw'.szrnka, Sfouisbwa Knrcwslta i 
z ankiety, . zyskujac pierwsze dwa ,:ne„ ,...., tw6rnię „Mclro-G:>!dwyn-Ua """'"'r'" llrrtmck; TRZY S\7ETf"' 
miefsca w gn.-.llch krajowych i zagra· ycr" i 3) ofiarowane przez naszą re- OTRZYMUJĄ: Helena Da.:ilecowa. 
nicznych obrazów, choć trzeba zwró- dakcfę Anie'a Proko-.i; •. „„ i ~·-·"•'ina Stn· 
c:ić uwagę na to, ie fak wynika z po- PIBRWSZA GnUPA NAGRóD zo · w,..wiakówna: PO JEDNEJ K0~'7Pl ' 
niższe'!o, ostatecznego stanu ł!łos6w staje podzielona w sposób następują- MĘ$KtF J OTRZYf.'U 'Ą: M' ·hal Pu-
inne fi'my uzyskrly również pokażn~ cys ld,,.r, Włr~'!lJmi1>n: N"r'• -rr.lak, 
Uośłl fłfosów, co dowt'ldzi ich wysokief SREBRNĄ P..APIERO~NICĘ otrzy· D.U ~7Y CT,A G P~'t'Y ~r 11 r..,..rl l"':"f' 
Wł".rtcścl artystycznei. mu13 "· Jrl!U!:'. 2vczyii.ski. NYCH W NASTĘPNY.lit J"OTJ'A"1'KU 

K„ńco''f'f stan głosów pnedstawła SRF.BRNĄ PUREDNICZKĘ - p. J:i FIT MOWYM, CZYLI ?.\ T''T"''.tt;;~. 
się, jak ~oni7.Pł: nlna Br>rowska. Na'!rody przyr.nane Czyteb.ih~m pro:. 

Kr aj owe: PA SSE-P ..A RTOUT na dwiP- osobv w!ncJona111ym przcshne b!"d:+ '' I···( · 
Znachor 
D:-.iewcręta z Nowolipek 
P~ętro wyżeł 

4228 do Mn.a „Atlenflc" - "· JĄ-. K'~dro~. J-lm czasie nocztą. Nat'-.'m'nst dla Czy 
ł925 DRUGA GRUPA NAGRóD: po· telnikcSw z Warszawv b"dą do ode-
1270 wieść „Ziem'" bf„"osław'.c:--"\" otrzv· brania w lok„Yu redakrli '?OC'> 'l"\'"SZV 

111ufą: M. ' W„'.>wińska, M. Król I A. rd S"""tv do ' vfor!m ' wł.:-:zn;e 
·Cieplhiskł z W!"-~zal'rv. 7 '"·ś::" ~' · - w ~odzln~ch od t2-ej do 1-cl. Ze 
Nowy Dwór: P. Bus7czyk. W'lno: J. Po ''1?r:''<du na l"rrtcś~ rrzvz!"a-,- ~'fi ,...re
,.;.,.ałii:ka. Wiln<>; I. Kler• ... •-:'"· Lwów; m'I rlliP~„„~ f.-..t ,..t.-;„"""'"-''? r-rzy 
B. r.J\!~1łisld, żvr11rd6w: r•. Woźni'l!t. odbi,..r•'? fakichkolwiek dowod~w hż
w. Witki, pow. Błonie; J. Kosztowniak sr.mcś:L 

Zagranlczae: 
Jlama K<>meliowa 3617 
7,1-m':i błogosławiona l62!ł 
Ich sta l ona f"""" 1602 

W:;b"c ,„„n DYPJ~OMY fl'A ~ n"T·· 
11•1:'~.1"- .TAKO NAJJ,EPSZE FILMY 
ZA RCK 1937 otrzrmują1 

•. ZJITACJ".OR", łi!m wytwórni „Fe
niki:-Fifm", n-cali:Eowanv rrzez rei}'lle 
ra Michała Waszyń:;kłego l 

•. DAMA KAMELTOWA", flfm ame
„„kańr'•'ej wytwórni „Metro-Goldwyn
r'l "ver" • . 

R~.szf-. f"m~w, te wz.rtędu ns JIG· 
wP7.nę i'•ść fłfosćw. f•Jde "'„""'m"'" 

I ·-:;'·n'" - :r~odnłf' „ rhw11ł-. K<>misji 
ltollkunowcj - Uat1 hoaOłOW• 

Ostr"'wiec. A t--„„ u•„--ł„I ~zYf•T r J('"r. rrF. 
p~ 'J'R7.Y DUŻE KOnPr .t::TY FC' 'l'.T A r.row.t\ . WJrT 'Y" l'Tn:';„pr•r-?'• " 1IT 

TOSóW "w1azd ""'~ryltar.skiclt l"llrw Kił".. W J{J>ń'T'KT "'{ ' r.7 • " E ""Z
'".uln: J. N~~n--„ . E. Jakubolnki i M. l'.'flr.~tw111y KOT-i K TT n S. K'l' ·•ny 
Pfl"-'"•""V"''•· W-wr: . "'n·~vr .A TPT.'Wr:r<: WYV'Tn~ Ą ,..,.,.., _ 

TRZY PJ.Af'JSZE FOTOSJK~W· W "-'!>'. f'("""fl""'"1Trr .,,.., f(M ~ ,...., ? • A.. 
Cies1~„,1 , : Krakćw~ "I."/. :R?g!>wski, \"h ~· :. ,.C.H PR7.VT~ ~'"' • JC'NO!"!A
wer: F.. E-.„„'m""· K~„:n. 1"'ń'\"7. NTE ·MC"żF!'fV y.• A. r,.. ':'"<f:' 

Tl?7'.V J<"' O".O'l"l'J;: ??(\»TR'l:'.T~ ~,...." • .... 7'1". ... • ... „.,,,.... ...- ... ..,r r..<'I. 
.,...,.ł"'"',...-'A · · PFF~Y· "' · ""Ą"·' ·' "*'V' ... JF,n"O 1"f""',..,.„.,., TV"''"' 
.,_ .• „-„n•:J; Jl f' .r:rska. W-cd:ó'!V i M.. ,..,..\9TJT<'l'7Wr· !""''"''Y.T• JCIE DOBRE 
.._ka. B'4U :WASZE FOTOGRAFIE.. 
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m zo- letnia . rocznice · „ Cudu -n a" 
Bitwa, która rozstrzygnęła ){rwawe zmagania milionowych a_rmil 

W dniu wc~orajszym minęło 20 kiej artylerii i lotnictwo miały wił silnym, zdecydow&nym ude l :rudami alaltujące oddziały nie tu!ąc się doskonale w sytuaCJ1, 
lat od pamiętnej w dzieja~h hir uąerzyć na odcinku S~int Quen r;eniem · odciąć Anglików od były zdolne do dalszej akc;i :;chnął natychmiast znaczne si
~torii Wielkiej Wojny chwili, tin, gdzie zgrupowane były licz Fr<incuzów z obu strnn rzeki bojowej i rozmach afensywy ły na pomoc Anglikom. co P<>"" 
która rozstrzy.gnęła ostatecznie ne dywizje wo;sk _angielskich. Sommy. W związku z tym pa- ::trZlcił na sile. Naoierającyn: cią!!nQ?o za sobą w rezultaci.ę 
krwawe zmagania milionowych Rżec:z prosta, przygotówania tarcie idąc poqzątkowc;> w pa· nie udało się przebić ostatccz· ·~!:latcczne przekreślenie wszy· 
armii, walczących na ~achod· do tego uderzenia. przeprowa· sie frontu, dług.ości przeszło 75 nie frontu, co gorsza zaś prze- :::Hdch zamiarów niemieckich. 
nim Froncie.' dzone były przez Niemców w klm., rozeiągnęło się jeszcze ciwnik zaczął wykorzystywać W krwawych zm:iganiaoh po 
Decydująca bitwa naą Mar~ najwię.kszej tajemnicy, koniecz h:trdziej. wsz~llde pomy.f!µe dla sieb!e nidH oni wówczas klęskę, któ· 

ną t'ozp-oczęła się dnia 29 mar· ne zaś przegrupowania paszcze U~erzenie · to przyniosło syluac1e i przeszedł do pne- ra stała si~ początkiem później 
ca 1918 reku o ggdtiilie 4 mi· ~ólnych oddziałów odbywały Niemcom poważne osiągnięcie. ciwnatarcl.a, ataku;t\c z obu :iz~go zm!erzchu ich potęgi. 
nut 30 nad unem. się pod· osłoną cieumości noc- W dniu 2 kwietnia zajęli oni stron wygiętego w łwk frontu Dzień 29 marca, będący rocz · · 

Na długi jeszcze ezas przed nyc:P. INoyon, co pociągnqło za sobtt upadające ze zmęczenia o·d:dzia :1'.cą rozp-oczęcia olbrzymiej ~ 
tym-- nicm!ecki sztab generalny W~ki uderzeni;i -Jtle były wytworze~ię się ogromnej lu· ły niemieckię. fcnsywy nad Marną, jest jed· 
drobiazgowo ro~trywał wsze! jednak tak . pomyślne., jak spo· !d w pes!e frantu armii koalicji. W tym czasie naczelnym wo· ::10czcśnic dn!em., który . prze· 
kie możl:wości i Jastanawiał dziewało się tego dowództwo Mima tego olbrzymiego suk· dz.em w~~stkich wojsk koali· :;zc:lł do historii, jako zwrotqy 
się nad przeprowaduniem o- niemiecltie. W&zystkie szaleń· cesu nie udało się Niemc-0m cyjnyc;h mianowany został mar· mcm::mt ,„ dziejach Wofny 
statecznego, decyduf'lcego u· cze ataki piechoty z ~ropy, do- ~~1rnr7.:V$łać pcmyślnej sytu· !::zalek Ferdynand Foch. l Śtviatowoj. 
derzerua na wo;ska koalicyjne. wodzonej przez tenerała Belo~ ncji. Wyczerpane nadludzkimi Genialny ten dowódca, orien (roni.). 

W gorączikowych obradach wa, załamywały się o pozycje, 
brał udział cały szereg wyi.· bronione mordercxym o-gniem 
siych oficerów sztabowych, angielskich karabinów maszy· 
którzy spierali się, w którym nowych. 
punkcie frontu najkorzystniej Nie mąłll usługę oddaly ró,;1 
zadać będzie przeciwnikowi oiet armiortJ. koalicyjnym czoł
śmiertelny cios. gi, zdający swój pierwszy egza 

W wyniku tych obrad prze· m,h1 bo;owy. · 
szeclł ostatecznie wniosę>k fe· Poniewa:! pierwssy dzłeii nia 
ne-:iła Ludendorffa. : przyniósl spo·dziewancgo ,uk· 

Wojska niemieckie, poparte I cesu, LudendorU przegrupował 
przez hura{!ano?ry ogień cięż· rzybko swe oddzie.ły -i postam>· 

Krwawe zakończenie uoracłlunków 
Folicla poszukuie s1raunO'M bestialskiego nuudu 
Policja warszawska poszu• 

kuja obecnie . sprawców za· 
mordowania 28-letniego traga· 
rz;t z Falenicy Lejby Fafera. -

policf a zarządziła dochodzenie. 
O zab6;stwo Fał-era potleirzani 
St\ dw~ tragarze: Aron Dyk· 
szt~jn i jakiś jego kompan, o 
nieustalonym na razie nazwisku. 

Dyk~itajn, który znany jest 
w środowisku tragarzy pod 
przezwi:Jkiem „Małz~o Szmul· 
ka'' zb!egł gdzieą w~rótee po 
morderstwie Faf_2ra, co obcią· 
ża go pow:ttnie. · 

Zwłoki niezn n I icy 
wrtowiona z Wislr 11 aorcie atrn~a 1nvsłdm 

W dniu 23 b. m. wyłQwiono 
z · Wisły w porc~e czernia,kow· 
skim w Warszawie zwłoki nie· 
znanej kobiety, zn:i;dujqee się 
częśc!ow<> w stanie roZ"kładu. 

niem popielatym. ondulowane.
1 

0.;ooy, które by wiedziały o 
Uzębienie śnieżnQbiałe, przy; zu~ini~ciu kobiely, odpowiada· 
czym kły dolnej szczęści zacho ;ąccj powyższemu rysopisowi, 
dz:\ na siekacze od środka. !Jroszone są o zgłoszenie się do 

\•.rarszaws!dego urzędu śled· 
czego (Daniłowiczowska 3), 
lub skcmunikowanie się telefo-
n;c:mfo · pod nr. 2·70-42, lub 
6·71-57. 

. Kobieta ubrana była w ko
s2'ulę i stanik różowego kolo· 
ru. \Vzrost 155 cm., budowa 
normnlna! włosy ~loń~ z odcie~ 

Przed sziniej więcej pól ro· 
kięm kobieta wspomniana prze 
chodziła poród. Chorowała na 
zapalenie prawej opłucnej. 

idem zmuszał o I gł· 
Aresztowanie bestialskiego sutenera 

Policja stołec:zna aresztowa· Iem domu schadzek, do. JdtSre· 
la i osadziła w więzieniu groź· go Z\Vabiał pcdstępem dzię,„. 
rie~o tutenera, Chila Markus· częta, biciem zmusi;afąc fe cło 
fe!da (Smocza 18). Zmuszał on uleJ!loścł. 
do n!crządu bezrobotne służą· Markustełd czerpał z niecne
ce, fortancerki, byl wlaśdcie- go procederu olbrzym?e zyslti -i 

łn~1:1i! wleikle sumy na zal>a4 

wy i hmankL 

Krwawa rozprawa, w której 
Fafer utracił życie, miała mie)· 
sce w Warszavlie przy ul. 
Zamenhofa, na rogu (;ęsief. Fa 
fer miał jakid zadawnione po· 
rachunki z swymi kolegami. 
któn.y wykonystując przypad· 
kowe spotkanie, dobyli noty i 
poranili · śmiertelnie przeciw
nika. · 
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Jedna z ·wielu ofiar, Zuzan· 
na D., którą sutener zgwałcił, 
a na~f~pc:e groź~ą uśmiercenia 
zmusił do uprAw1ania nierządu 
t'ł jego lup;marze, złożyła skar· 
/lę do policji, która wreszcie 
położyła kres jego przestępnej 
działalności. Njeprzytomnego Fafera za· 

brała do domu ro·dzina, kt6r~ 
chciała za wszelki\ cenę zatu
Si!lOW,ać call\ sprawę. Poniewat 
jednak stilo rannego po~arszał 
się z . dnia na d:r.ie-'1, przewie· 
ziono go do szpitala na Czy· 
stem, gdzie mimo wysiłków le· 
~arzy nie udało go się utrzy· 
mać przy tycia. 

Powiadomiona. o ·· wszystkim 

Zabór · p · 1notnego Sachalinu 
- przygotowany Jest przez· JaponlQ 

. TOKIO. ~śró:ł ohserwat~- sfer wojskowych, ~ążących do liłoby jei na dokonanie w clą!:tt\ 
row. zagran1c~nrch upotczyw;e jak najs.zybszegó roz.s~tzygnJ~· paru godrrin przez bardzo wąską 
!.:rązą pogłoski, te Jai>onia prz) cia tej ' sprawy. Przedsta.wicłe~e w tym m!eiscu cie~ninr: Tatar· 
gotowuje się· do zajęcia, północ armii i marynarlil, pod·kreś!aJl\, ską dciSan~u wojsk łl\dowych, 
neito Szchalina. . że zob6r nie napotyka na po- cc~e-m ewentu.alneg() op:mowa· 

w. łonie . r7ądu japońshl~~c wniniejsze prze3zkodyj s~iely nla do.U.ny rzeki Amuru, z.a~ro· 
coru barclz.ieJ przewata opmLa bcwlem nie są w st;inie brcnić tenia Chabarowskowi i cdcię· 

-------------... ••--------· p6lnocneJ części Sachalinu, Jl- c:i.a t. zw. kraju przymorslcle&o 
czącej znledw1e 20 tysięcy mie od ns.z-ty od syberil. ,. . 

Upartr samobójca 
Targ1r11l sfe aa 2Jcie .„ 150·111 razi 

Zbrndnla pijaka 
Mieszkaniec wsi Marki, Ka· 

rol Zal~wski, wszczął po pija
nemu awanturę z 46·letnit\ An· 
ną Sadowską (tamże). W pew· 
nej chwili, pijany awanturnik 
porwał siekierę i zadał kobie
cie 2 ciosy ostrzem w głowę. 
Sadowską przewiczionQ w 

agonii do szpitala Przem. Pa.ń
<:kiego, zbrodniczego zd .awan
turnika osadzono w więz:ieniu. 

O p-6łnocy na stacji lcolejo· 
wej w . Kutnie policjant za trzy· 
mał 30-letniego Wacława Rząd 
kowsldego, robotnika, (War· 
szawa, ul. Węgierska. 19), któ
ry na twarzy i brzuchu miał 
'wiąże rany. Rzt\dkowskiego, 
po opatrunku przez lekarza ko· 
lejowego, osadzono w aresicie.. 

dzenia, okazało się, iż Rząd
kow~ki znany jest jako" uparty 
samobójca, gdyż w ciąfu o· 
statnich kilku lat zamierzał po
zbawić się tycia.„ iBŻ 150 raey. 

szkańc6w i po-siadającej bar JednOde~nie posiadanie ho
c!.to nieliczny garnizon, gdy ~ gatych źródeł ropy naftowej i 
p-ońdta (połudn!owa) część tej pokładów :węgla n.a pólno<:nym 
wyspy liczy ponad 200 ty,s.ięcy Sachalinie uniezależniłoby flo:~ 
m!eszknńców · i ma szereg por· j.apońskĄ i przemysł od dos~.aw CZ Y TAJ CIE 
~ów, z których największymi c6w zagranicznych. „ 2 Y CI E K OB IE CE•· 
są Ma(lka i Odomari. ------------•-11:ma. ______ ._ ... 

Ponieważ dawał on mętne 
wyjdnienia, nie eh~:\C wyjawić 
przyczyny i okoliczno~ci pora
nienia, przeto policja w Kut· 
nie zwróciła się do policji 23-go 
komisariatu o informacje. 

Po przeprowadzeniu ąocho• 

Onegcla.J Rządkowski, będąc 
pijany, wałęsał się po ul. Gró· 
jec·kiej, zac!!:epiając przechod· 
niów. Policja zamierzała za· 
trzymać Rządkowskiego aż do 
v.~trzezwlenia, lecz ten widząc 
nadchodzących policjantów -
uciekł i prawdopodoonie wsko
czył do pociągu i 11na gapę" do 
jechał d~ Kutna. 

-------------------------------

Również flota_ saw1ecka, $łB· 
cjonujęca we Włt:dyw~stcku 
nie jest zdolna do ehrony roz
leglych wybrzeży Sachalinu l 
może być we Włitdywoetcw 
stcsunkowo łatwo zablokowana 
jak to mia1o miejsce w r. 1905. 

Pod.anie całego Sachalin~ 
m:'..ałoby dla J.'lponil poważne 
zniac.zenie s:rategiczne. Ulworze 
nie pr.zęz Jnponlę w tej ci:ęści 
wyspy baz wojskowych ~.zwo 

Regularna. bitwa z Arabami . 
zostali stoaona przez wojsko i' 1olicJe vl Pa!estrnle · 

JEROZOLIMA. W czasie nal Wywiązała się skzelanina, do rei;!ularnej b-itwy. Wedł'1!l 
padu na trzy sam0<:hody oSGbo podczas której szafel' jednego doniesień o prz2bieg11 walki od· 
we, który wydarzył się na no- z wozów, Arab, poniósł śmierć dział złożoo.y z około 200 Ara
wej autostradzie Haifa - Tel- na miejscu. Policja · i oddziały bów, uzbrojonych w broń nQW.) 

Aviv, został zabity 1 A.rab, a wojska, ~óre przybyły w po- częsną, usiłował przedostać się 
kilku odniosło obrdenia. śpiechu na miejsce wypadku, z Nabltis do Jęni,n. 

Pijani mar1na1ze · sowieccr 
pawodu:a cor~z wietei r1alastrol 

MOSK\VA. Wędług opinii 
Gdnberga, zastępcy przewodni· 
czącego wszech!udowelło ko~c-

• • o 
gium naiwyższego sądu w ZSRR 
liczba katastr-of żeglugo„·;ych 
nie zmniejsza się, lecz rośnie. 
W porównaniu z rokiem 1934 
liczba katastrof w roku ubieg
łym wzrosła przeszło dwukrot· 
nie, a s~raty wyniosły 45 milio· 
nów rubli, czyli wzrosły prze· 
szło półtora raza. 

Jednym z główniejszych po· 
wodów katastrof jest hrak dys· 
cypliny, kt6ry jest rezultatem 
ryijań!twa persom~lu te~lut!owe 
go. 

Grinb~rg przytacza przykła· 
dy, kiedy w czasie rejsu kapila· 
no\'1ie s~alków urządzają libację 
w S'\vych kaju:ach, kiedy pijany 
zns~~pc:i kapitana · U~nął przy 
::forze i s:a :ek najechał na bar• 
!rę, albo td gdy pijany kapitan 
spadł z pokładu do wody. 

Tak samo organizacje &połec:z 
ne że!Zlugowe koło faktów tych 
"Jrf=c:::hodzą obo!ę!nie i personel 
żcglu~ov.ry urządza p!jaństwą 
wprost na oczach politruków 
fkierct•mików politycznych) ko
mite:ów że~lugowvch i dYt"ek
tcrów żeglugi. 

Rząd rb~ńfk~ w · ank~1fe 
. ocd prote~toratem J;nonii 

Pasate1owie samochodów - r'lzp\.::Żęły · ptJszukiwania spratv 
Arabowie zostali ~trzymani c6w napada,· jednalde do wcze 
przez grupy uzbrojonych ludz~. snyclj godzi.n rannych ponie
którzy grożąc rewolwerami, działku poszukiwania nie dał7 
zmusłli szo.ferów aut do zat!'Z)' ~d:1}ch wyników. 

. s.ZA:NGHAJ. Wczoraj w Nan I niez.afożn'.e o tymczas.owege> rz 
~olicja ! oddziały wojsk.a sta kinie z~s'..aL u.~worzony nowy lu ;w Pe~dn'.e. Nowy rzą::l po.z; 

wuy Arabom zacięty opór i zd;, rząd chiński, który nos1 nazwę s'.aje w łączno.§ci z wlad~am 
łały rozJ?ros~ć. napa~tnik6'!: .,rządu odrodzenia Chin". I j.apo11skimi i s'..aw:a sob'.e za .ui 

nµLnia się, a pasażerów dQ opu j W/ · niedz:.:·.~ wiccz6r w pobli
uc:a•iit umochodó• iu mi~iacowo.ici ·Jenin · doulo 

W obecne) chwtlt brak Jt?Sl bhz • 1 C:tn!e tt'rzym.an'.c prz·yjil~n7cb 
szyc;, w1ad.-,mości o lic::.ibie za· 1 .Wbrew poprzc<lnm po~lo· :' c:·.-~' ·!;·:r pomi"ili:y Chinami a 
bitych ; r&nnych. ~ 5kQJn rzCLd fy.A bed.W isl:Wął za,itrwca " _ . _ 



l.KAMINSKA 

N!eprzeciętneJ urody dziewczyna, Frania Snopkównn, 
c6r!:.a m:iłorolne~o w!eśniaka, poszła do miasta „do obo
wiązku". Już w pierwszych miesiącach napot!tała nieuczci
wego człowieka, który ją haniebnie wyzyskał. Ci~żkie, omal 
nie traf cznie z:ikończone przeżycia były skutkiem tej nieucz
ciwości męskiej. Przetrwała je Frania, a synka nieznanego 
nawet z imienia i nazwiska ojca umieściła w zakładzie im. ks. 
Bodue!la, sama za~ dostała się na słu.tbę do zamotnego pana 
Arcilis'•:cgo. 

W majątku Arciliskiego, w Lidku na Pomorzu, zaczęło 
się dh Frani odmienne tycie. Przestała być „dzewczyną do 
wszystlde;?o", a przebywała stale z oanem Arciliskim, który 
kazał jej czytywać sobie pisma i książki. 

Gospodyni pani Kaczkowska, tywiąca wiele niechęci .fo 
tony pana Arcińskiego, zwróciła Frani uwagę na zaintereso
wanie pana jej osobą i ośmiclała dziewczynę do marzeli o mał
teństw:e z panem. 

Na wsi pom!ędzy Arciliskim a Franill nasł!lpiło zbliże
nie. J>~n A„-::"ńs!-i c1arzył ją wielk;m ł serd::~znym uczuciem. 

Nastrój spokoju l zadowolenia przerwało zjawienie 1ię 
niespotlzlewa!Le w okolicy przypadl·ow-::10 zna!omego nieja
kiego Sierczyńslciego, który okradł w Warszawie mieszkanie 
podczas słutb7 Frani. 

Pewnego dnia ogrodniczek wręczył Frani skrycie list. 
Frania domyśliła się, te ten list pochodzi właśnie od oweJ!o 
SterczyńskieJlo. 

U sieb:e w polcoju wyciągn~tam list z za gorsu 
i prze:.zy~łam z bijącym sexcem.. 

Pa.n S~erczyński mniej wlęcej pisał tak: 
11Ko::.h111a Franiuf Ty nie myśl., :!e ja się dam 

tak wo·d:z-ić za nos. Daruję ci, żeś w~edy nie pirzy· 
szła, ale takich kawałów nie znos.zę i możesz być 
za to ciężko prze~rana . .M.am z tobą wiele ważnych 
spraw do omówlen:a i dil.a'.ego bądź dzisiaj w parku 
przy pałacu przy fur~ce. Tylko nie rób nowej na
walanki. bo cię poszukam w pałacu i może z 'tego 
wyj-ść większa nieprzyjemność dla cieb!e." 

Nie pamię~am, jak się w:edy podpisał, albo czy 
się w ogóle podpisał. Może -i nie. 

List na:ur.alnie dobrze schowałam między swoje 
rzeczy w koszyku, zamylr..anym na kłódkę, bo nie 
byłam pewna, czy klo mi nie będzie chciał w nim 
grzebać. 

U::.!.adłam na łóżku i aż mi s!ę chciało płakać. 
Niemądra by-lam. N:e trzeba było tak sobie te· 

go wszys:kiego brać do S(!l"oa. A ja już myślał.am, 
że chyba nigdy nie odczepię się od tego złodzieja, 
że taki już mój los n'.eszczęsnyl 

Kiedy mn:ie już jako tako było d<>brze, chociaż.„ 
nieje:!·no mógłby k~o powiedz!eć na moje życie w:e
dy za to co było z pn.nem Arcińskim, a.1e pani Kaa:· 
kowska tak mi wtedy przemówiła, że już godziłam 
się z tym. Obiecywałam sobie tyilko jak najrychlej 
pójść do spo.wiedzi i zdać się na wolę Boską. 

Te.raz znów miałam do myślenia, jak tu pójść 
do fur:ki, co z tym człowie!ciem mam ·mówić, jak 
go odegnać precz. Nie myślałam o tym, żeby ni.'..e 
pójść! Nie wą'.piłam a.ni na chwilę, że on napTawdę 
może przyjść do pałacu i zrobić, bo ja wiem co 'l 
Może aw.an'.urę, albo i pozabijać nas ws.zystkich. 
Wydawał. mi s.ię prawdziwym, strasznym bandytą. 

Czekałam więc do wieczora z wielkim niepoko
jem. Kierowałam tak, :!eby pa.n wcześn!ej poszedł 
spać, po tym sama powiedziałam, że jestem niezcko
w.a i chcę wcześniej się położyć. 

I wymknęłam się z pałacu. 
S:r.asz:no mi było iść przez park. Noc była ciem

n.a, be.z księżyca, chmury naszły na niebo, drzewa 
szumiały, bo wia~r zerwał się pod wieczór. 

Serce biło mi niespokojn.'..e. 
- A jak mi będzie chciał zrobić jaką k.nyw· 

dę? - pomyś!ałam. 
Ws:ąpiła we mnie jakaś zaciętość. 
- Niech już raz będzie, co chce - myślałam

tylko niech się on prz~s·~anie ~ęcić t?taj,, nfech. ja 
mam nareszcie spokóJ od me.go. Siedziałam JU.Ż 
'IW w:ęzieniu przez tego ło:ra, ale drugi raz nie chcę1 

Im bliżej byłam fur:ki, tym wolniej szłam. Jak
by mn!e coś odp~hało. 

Doszlam nareszcie. Nie zobaczyłam nikogo. 
- Może nie przyjdzie! - ucieszyłam się próż

ną nadz:eją. 
Bo ledwie pr:zys!a.nęłam przy łurke, zjawil się 

jakby spod ziemi z.a sz:ache'.:ami. 
- No, już myślałem, :!e nie przyjdizieszf - po

wiedz:ał z pre~ensją. - Chciałem już nawet iść 
do c!ebie i poszukać cię w pałacu. Ze mną żar'.ów 
nie ma. Muszę ci powied:zieć, że nawet raz byłem 
i wy!eżałem się na two:m łóżku, ale panna Fcan!a 
na amory chodzi na całą noc! Wiem zresz:ą wszyst
ko. Z tym s'.arym dziadem tak romansujesz! - za
śmiał s:ę. Poczekaj-no, nie będę z tobą gadał przez 
sztache~y. 

Bardzo zwinnie przelazł przez wysoki płot i ze-
skoczył koło mnie. • . . • 

- Lep.'..ej by pan tu nie wchodzili - pow:ed.z.t.a.
łam. - Może park będz:e obchodził czujl~ i naro· 
bi wrza~ku. A w ogó!e cze;!o pan ode mn:e chce~! 
Niech ~ P.aA .le,e.iei odc.zepi - ;aczęłam ~d.ać 

do 

ostro. - Chce pan chyba dos~ać się do więizien!a.„ 
Ja przecież tam już siedziałam przez p:ma U:ew'.n· 
nie i w:edy ws:zys:ko sęizicmu opowicdz'..a!.am. 
A pani Ka<:zkowska zna pan.1 przecież. I jeśli by 
pana zobaczyła, ł·O by ZaT•:t.Z dała znać po!:cji. D:a 
pana lep!ej będzie, jak pa.n s'.ąd się wyniesle jak 
najdalej! 

- I co jeszcze? - spytał. Smiał się przy tym, 
że tylko bieLiły s.ię zęby w ciemności. 

Oparł się .w,-god·nfo o parkan i przyglądał mi 
się, jakby sobie przedstawlen.ie robił ze mnie. 

- N!e wiem, czego się pan śmieje - powie
działam zła. - Niech pan nie myśli, że pan już jesr 
w poTZądku, bo pana od razu nie złapali. Jeszcze to 
może slę dla pana ba.rdzo źle skończyć. 

- No, dosyć siostro! - mruknął. - Przestań 
gadać głups-:wa. Już ja lepiej wiem, jak się m.:i d:a 
mnie kończyć. Nie boję się ani twojej pani Kacz
kowskiej, ani policji. Nikt mi niic nie zrobi. Nazy
wam. sę teraz Zimkowsld Józef i żadne~o złodzieja 
S~erczyuskk.go n.Ie znam. Zro.zum.i.ał.aś? Je.s:em po• 
waż-ny obywa~el z AmeTylci, który do Pi>lslci przy
jechał z grubą forsą i mam szacunek i poważanie. 
Może nawet kup:ię sobie tu~aj dome!c, bo o!co!foa 
mi s:ę podoba. A muszę ci powiedzieć, że także s.a· 
mo ty mi się podobasz i pomyś!ałem sobie, że wca
le n:e będz'.e źle, jak sobie pom~eszkamy razem. 
Dobrze się wszystko skład·a. Na:uralnie nie ma co, 
żebyś zaraz ze mną szła. Nic pilnego. Możesz przy 
tym s'..ar1m trochę się pokręcić. To forsias:y facet. 
Można na nlm dobrze zarobić. Tylko wydaje mi się, 
że ty jzs'.eś c!ężka fr.ajerka, :!e nle poir.afisz gościa 
s:ulmąć jak się należy. Co? 

N.awd dobrze nie wiedziałam, o czym on mówi. 
- Cżej!o pan właściwie · chce ode mnie 1 - za· 

pytałam. 
- Co ten s~ary? Czy on daje ci co ciepłą ręką, 

czy obiecuje ci jaki zapis? Jak to jest? Muszę o tym 
wiedzieć dokładnie. 

- A panu co do t~go? - oburzyłam się. 
- Ja kto? Chyba nie darmo kręcę się koło cie· 

bie i myślę o twojej przyszłości! 
- Ohejdzie się! Sama o niej myślę! 
- Frajerka jes~eśl Be.z mojej pomocy nic z te-

go nie będzie. Znam takich bogaczó.w! - Będzie 
dziewczynę bajcowal i bajcow.ał, a jak przyjdzie d.ać 
forsy, to nie chce o niczym gadać! Naw.et z.ap!su 
nie zrobi! A nawet tak, to będzie wszys:kiego ża
łował, żeby mu tylko najtaniej wypad.łoi Tacy .z pie
niędzmi to ci~żcy ludzie! Ja wiem! 

- A co to pana obchodzi . 
- Jak ma mn:e nie obchodzić? Powie:!z:ałem 

ci, że chcę tobie pomóc i sam trochę zarobić przy 
okazji. Co ty myślisz, że ja n·ie po'.rzebuję żyć? 

- To pan ju:! nak~adł dosyćf 
- Nakradł nie nakradł. Jak kto ma tak wiele, 

to w.ar~o się z nim podzielić. Ale to podział nie· 
sprawiedliwy. Myślisz, że dużo z tego było? Kilka
dz!eS:ąt tys:ęcv i to z trud~m, a ile z tego trzeba 
było oddać! To niewielkie in'eresy. Paserzy czło· 
wiekowi żyć nie dają. Ale kiedy się wszysłkiego 
dowiedziałem, to przyszło mi do głowy, że możemy 
obydwoje zrobić dohry in'.eres, tylko się rozumnie 
koło tego zakrzą~nąć. Ty nie po-trzebujesz wiele ro
bić. Kręć starego jak możesz. Udawaj, że jes~c.g 
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w nim zakochana n.a wi:i.ria!a i doha. Chyb.:i !o po· 
traf:sz. w:em przec:eż, że s ary ·bz:l:.a wcs .z.~ r..a 
-two:.m punfoclc. Już n.awe~ w okolicy o tym ci:;o
wiadają. T:i twoj.a Kacz!~ows!~a n:t'l.·:e~ ~.ad.a.:a do 
kogoś, że k:o. wi~, cz.y p::.n ArC.:tis!d nie oż:n.: się 
z tobą! N~ ech się żeni! VI ca!e by to n:e było~ aj_:'Or· 
sze. Nawet byłoby leplej, a!e k'.o viie, czyby nie. 
trzeb.a c::z;efoać za długo, a czło1·.rle~owi czz!:.a,; s:ę 
nie chce. Ja tam czekać długo lfo lub.:ę. l\l::m :al~ą 
n.a:urę, że w jednym miejscu d:u~o tie po:;.'.:d.zę. 
Myślałem, że może kuplę dom, że mo~.uby n:.wet 
to i tam:o, ale to mi nie ba.rd:zo .w sm'l.k. Ja n'.e je
s '. em taki G':lcek, co to sob'.e zaraz sk!ep z;ifo.żył. · 
Ale z niego prę:!zej bę::Zle p.::.cer, n-'.e sMep:.lt.a.rzl 

- Po co mi pan !·o wszys .ko opow:ada? - prze· 
rwałam mu. - Co mnie to wszysJ:o o!:ic!1o·dizi'l N:e 
mam z:im'.aru z pane::n rozm:i.w'..:i.::. Uu·szę iść C:o s:c
b1e i dobrano·:! Tylko je:;zczc raz p.::.nu mów'.ę, ie· 
by mn:e pan tu w'.ęcej !Le nachodzJ i n'.e s : raszył1 
bo pan s.:ę może prędzej przes ras:zyć po1!iicj~I 

- Gadaj-że z n.:ą - zawohł - Czy ty n'.e ro
zum:Iesz, czego ja chcę od clebie? Tyll~o ty!e, żeby . 
ten s:.Uy zapisał ci co. On ni~ jest w:e·:zny, a ty 
jes:eś młoda. Widzisz, że myś'.ę, aby tobie było do· 
brze, a ty wydzierasz się i jal;'.eś głups:w.l opowua• 
dasz. A przy tym wszys·k:m chcLałbym c~ę spoa·:kać 
od czasu do ozasu. Podobałaś mi s!ę od razu, kiedy 
c:ę jeszcze sp'O:kałem w \Y/ars.zaw:e, pam'~ '.'!ts.z? 
Ale w~edy tyś wyg!ą:lała, pożal się Doże! Teru· 
wybrała się z cleb'.e ga!.an:a dz'.ewczyn.a. J.:ik sę 
spoirzakm na deb:.-, kiedyś sieiz'.ał·a w powoz:c, 
to sobie myś!ę: Franba, czy jaka r.an'.enl:.a z dwoa;-u? 
Jak pragnę zdrowiał Taka o~miana. I na:ura~.n.ie 
pocLobałaś mi się je-szcze więcej. 

Wyc'.ągnął rękę tak niespodz:ew.an!e, że me 
ml.a.Łan kiedy cofnąć się i przycisnął mn'.e do sle· 
bie. Szairpnęłam się. 

- Ja tu na romanse z piane.m n:e pr.zys.złam -
po.wiedziałam zła. 

- In:eres in"eresem, a romans romansem. Nic 
ci to nle zaszkodzi, jak sobie trochę i ze mną po• 
gnscliasz, kiedy ci nie szkodzi ten s ary„. 

Na to gadanie zło-ść we mn:e wezbrała taka, że 
jut nie myślałam zważać na U:cl 

·Taki złodziej przycho:fzi, s'.raszy człcw:e~;:a, z.a· 
wraca mi glowę jakimiś ciemnymi sp.rawami, j<o.l<l· 
miś zapisami, ma j.akieś łajd.a.d<le zamysły wo1:ec 
takiego porządnego c:dowieka, }ak pan Arciński, 
a chce się jesz~e do mnie za!ec.v.ćl 

I nie wiele myśląc wyżnęłam go pięścią mlę
dzy oczy! 

Zrazu mnie pukił, a ja nabrałam pewności 
i za.wołał.am: 

- Ni<: lepszego nie może się taki złod:z:ej, jak 
pan spodziewać ode mnie! Zatuję, że na r/n.ku w 
mias~eczku od razu nie zawołałam poPcjan·.a. -
W więzieniu pan by się prędko uspokoił! 

- Oho! - zawohł - To z clcb:e taki nem~r?I 
Z pięścią d'O mn·ie? I taką fangę w nos?.„ .Mn:c?.„ 
O, siostro, niedobrze z tobą! 

Jakoś tak wsunął głowę m!ę:lzy ram'.ona, po~ 
chylił się do pn-ociu, a zębami i oczyskami. tak bły
skał w ciemności, że mn:e poirządny s ·rach o.b:ed.~ł. 

Już mi się zdawało, że włożył rę!~ę do lćefacni 
i :wyciągnie rewolwer, albo nóż i wybije moja os:.a~-
nia godzina! _ 

Zaczęłam się cofać tyłem, jak przed wężem. 
A on krok w krok za mną ' 
- Ja cię zaraz wyksz'.ałcęl - syczał przez zę· 

by. 
Strach ogarniał mnie coraz większy. To też w 

pewnej chwili, kfr.dy po~knęlam s:ę o coś~ a o.n zna
lazł się przy mnie tak b!isko, że ujrzatam jcjo :w::.rz 
przy swojej twarzy, już na nic n-:e zważa, ąc, chcia· 
łam z.a.wołać ratunku. 

Ale ledwie o:worzyłam us:a, zan'.m jcsz·:z2 wy
dobyłam głos z siebie - tak, jak to on p-0'rafił -
złapał mnie za twarz ręką i gło·s mój zdusił. 

- Bo ci łebek ukxę:ęl... - zaśw:sz .:zał ml ca<i 
uchem. 

Każdą jego groźbę trak'o-wałam na s(rio. Pcw· 
nit: i wtedy myślałam, że on naprawJę go~ów ukrę· 
cić mi głowę. Drżałam cała ze s·r::.chu. 

Lapę miał wielką tak, że wieikim palcem ucis· 
kał mi jedno ucho, a końcami innych - druf e. 
I tak ją zacisnął, że miałam twarz jak w k!e:i=czach. 
Chciałam mu to łapsko oderwać od swojzj ' vr::.rzy, 
a wtedy przyparł mnie sobą do drzewa t.ak, że 
w ogóle nie mogłam się ruszyć. 

Zamorduje mnie teraz z pe,·rnoś:ią! - po
myślałam. 

- Widzisz, sios~ro - powiedział, jakby mnie 
chciał upewnić, że rzeczywiśc'.e tak będzie - m::g~ 
z ciebie teraz zrob!ć mokrą p!am~I Zeb".'1<ta LI tyl
ko chrupały!... 

A ja prawie juJ lr~cilar.t przy'omn·:ś; ze .fm.· 
chu i 'clło przy1i.Dkce11i.i i z b 5!!t, j :{: m !:::::-:!v; 1.:;.ł 
SW-Ojtł łap~ 

(Dalszy clqj ju.tro} 
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wytyczać muszą kiert.1nki polskiej myśli politycznej 
Przemówienie Mars zał ka ' al bo też taki iu b inny „front". uczuciu patriotycznym, a le i na j woli - utrudnia się właśnie 

Smigłego-Rydza do koła parła- I T<:: wszystkie „hasła i recepty" mądrości tego społeczeństwa, jed nolitość , która w „rachunku I 
mentarnego Obozu Zjednocze- 1 eliminuje Wódz ze swego „ra- przejawiającej się w jedności Wodza" jest niezbędnym wa~ 

nia Narodowego było tym, co chunku". Stanowią one właśnie i zrozumieniu konieczności zjed· runkiem skupienia sił twórczych I 
swego czasu Józef Piłsudski ową nieznaną w równaniu, owe nocztmia. w narodzie, nieodzowną 1 prze
okrPślił jako „rachunek Wodza". "X", które nietylko utrudnia Oczywiście zjednoczenia, po- słanką, jeśli „chodzi o wykucie 

Wódz podejmuje swe decyzje decyzję Wodza, ale zmąca w jętego cech egoizmu grupowego piorunów, które mają strzec 
na podstawie głębok.ich ~ prze- społeczeństw ie jednolite po- i jednostkowego. Bo m am y wielkc ści i majestatu Rzeczy-
myśleń, wnikliwej analizy sze- dejście do zasadniczych zagad- przecież takich zwolenników pospoli tej". 
regu elementów, zaczerpniętych nień narodu i państwa. zjednoczenia, którzy prawią: Marszałek Smi gły zaapelował 

z faktów i doświadczeń. Podej- Do trzech pewników, nie pod- Zjednoczenie? Owszem ..• ale ostdtnio do rozumu. Serc poi- / 
muje swe decyzje drogą samo- legających już dyskusji, musimy dokoła mego „hasła ' ', czy mej skich jest pewien. Z ,,rachun- , 
dzielnej dedukcji z tych właśnie zamiast tych nieustalonych, a „gru py", czy nawet mego „ja" ., ku" Jego wypadło, że mądrość, ' 

czynników. wciąż jeszcze dyskutowanych A pod taką flagą żegluje się jaką w życiu codziennym mamy 
Marszałek Smigły-Rydz ujaw„ „ haseł i recept" dołączyć czwar- przecież nie do jedności, ale okazywać, polegać musi na sil

nił właśnie przed społeczeń- ty pewnik, który Wódz Naczel· j właśnie do niezgody, pod takimi nej woli - jednoczenia się. 

stwem w formie przemówienia ny określa mianem - jed- zawołaniami - często mimo- J. B. 

do posłów i senatorów ten nra- ności. 1-
chunek Wodza" , jaki" zmuszony D .., świadczenia ostatnich dni 
był ostatnio w swym sumieniu wykazały, że jest to zupełnie I 
i swym poczuciu odpowiedział- możliwe i osiągalne .. Przekonał I 
n·ości przeprowadzić. się o tym Wódz Naczelny, że 

Z analizy wypadków ostatnich w chwili, gdy Polska znalazła 

Gmina Wadlew 
chce budować fabryki 

Ważne dla Pań Domu 
Niezrównana książka z przepisami 

D -ra A. Oetkera pt. „Dobra gospody• 
ni piecze sama' jest do nabycia we 
w szys tkich sklepach kolonialnych i 
księgarniach. Cena obniżona 30 gro• 
szy , Książeczka jesf nieoceniona szczec 
gólnie w zbliżającym się okresie świą• 
tecznym dając mnóstwo przepisów na 
pieczywo i t. p. 

mógł stwierdzić, że: się w poważnej sytuacji, .wszyst-
po pierwsze - istnieje nie- kie recepty, wszystkie hasła 

wątpliwie w społeczeństwie ustąpiły miejsca gorącemu a 
„ poczucie wspólnoty n ar o- powszechnemu pragnieniu za-
d owej", manifestowania jedności". 

po wtóre - istnieje nWYCZU- Czyż jednak- ·pyta nas Wódz 
cie interesu państwowego", - ta jedność ma być znamie

po trzecie - istnieje łączność niem tylko „dni odświętnych"? 
społeczeństwa z armią". Czy również i dni powszednie 

Do tych trzech danych w nie winny nas zastawać w sy-
„ rachunku Wodza", tych jakby tuacji „zgodnego, zjednoczone
pewników, dołącza się jednak go, skoordynowanego rozumnie 
czwarty element, stanowiący w i nieugięcie kierowanego wy-
w r. „X", wartość nieustaloną.„ siłku wszystkich"? • 

Aby zobrazować ten czwarty Odpowiedź na to pytanie sta-

Gmina Wadlew w pow. Piotr
!mwskim, leżąca na skrzyżo„ 
waniu dróg Łódz - Piotrków 
i Łódź „ Kalisz, postanowiła 
oddać bezpłatnie dwie, lub na·· 
wet w miarę potrzeby więcej 
morgów gruntu temu z przed
siębiorców, który założyli w 

Po burzy 

ochłodzenie 
W sobotę przeszła nad Piotr

kowem pierwsza w bieżącym 
roku burza, połączona z pio
runami i grzmotami, która nie 
wyrządziła żadnych szkód. Po 
burzy nastąpiło znaczne ochło
dzenie . 

element, który w swym rachunku nowić musi bardzo w•żny czyn
musiał Marszałek Smigły jednak nik w .,rachunku Wodza". De
uwzględnić, posłużył się plas- cyzje, jakie będzie musiał po
tycznym obrazem, zaczerpnię- dejmować, zależne będą właśnie 
tym z arcydzieła Stanisława od tego, czy w swych oblicze
Wyspiańskiego, z „Wyzwolenia". niach oprzeć się będzie mógł 

W dramacie tym występują nie tylko na instynkcie społe- „Dzie nni k Pi otr k owski" 
ludzie, mieniący się przewódca- czeństwa, ujawniającym się w czytają wszyscy! 

mi grup, a każdy z nich głosi --------------·----------
rozmaite „hasła i recepty, .ma-
jące nieomylnie doprowadzić 
do zbawienia Ojczyzny". 

Wystawa Pań Miłosierdzia 
Z tym samym przejawem spo

tyka się na scenie „teatrum" 
politycznego współczesnej Pol
ski Wodz Naczelny. 

św. Wincentego a Paulo 

- „Podchodzą do mnie -
zwierzał się Marszałek - ludzie 
i z świętym zapałem powiadają: 
tylko „dyktatura wojska", tylko 
„totalizm", 'albo tylko „demo
kracja", tylko .władztwo ludu", 

Artystyczny wybór robót ręcz
nych przykuwa wzrok, bogac
twem pomysłów i starannością 
wykonania. 
Wystawę można zwiedzać 

codziennie od 11 do 17 i pół 
wiecz. w sali Tow. Dobroczyn
ności dla chrześcian ul. Pił-

--i---·----------,„ ... a..m!lll„„ _______ _ 

Do opieszałych 
· Olbrzymia większość społe- zowane społeczeństwo napięt
czeństwa chlubnie wywiązała nowana. 
się ze swych społecznych oho- W związku z tym w najbliż
wiązków, wpłacając dobrowol- szych dniach wszystkie Komi
nie ustalone składki na pomoc tety Miejskie i Powiatowe przy-
zimową bezrobotnym. stępują do ustalemia list opie 

Niestety jednak znalazły się- szałych ofiarodawców - celem 
jednostki, które mimo wielo- wyciągnięcia programowo za
krotnych imiennych bezpośred- kreślonych wniosków i mobi
nich wezwań uchyliły się od lizowania przeciwko nim opinii 
spełnienia społecznego obowiąz społecznej z równoczesnym po
ku, nie wpłacając ustalonych daniem tyah spisów do wiado
składek na pomoc zimową, a mości prasy, władz ' państwo
przez to wyłamując się ze so- wych, samorządowych, skarbo· 
lidarności społecznej. · wych, instytucyj ubezpieczeń 

W poczuciu publicznej odpo- społecznych , instytucyi kredy
wiedzialności za prowadzenie towych i t. P· 

sudskiego 75, do niedzieli 3- IV 
włącznie. Wstęp 25 dla mło
dzieży i dzieci 1 O gr. - Cał
kowity dochód przeznaczony 
na najuboższych m. Piotrkow~. 

Popyt 
na surówkę 
Na szkodę J ct nernika Rajn

holda, •zam. we wsi Koralew, 
gm. Brudzice, z furman ki w Bel
chatowie skradziono 140 met
rów towaru surówki wartośc 
80 zł. 

Na szkodę Kubiak Janiny, 
zam. we wsi Stoki, gm Wadlew 
z furm anki w Bełchatowie skra
dziono 244 metry surówki, war
tości 75 zł. 

Szybkie 
unicesłwienier pożaru 
·-w··rjfotrk;;;i;,~p;~y ul. Grodz: 

kief Nr. 2 w domu Torenberga 
Borucha powstał pożar skut
kiem czego uległa spaleniu tyl
ko część dachu. Pożar nie
zwłocznie umiejscowiono. Stra
ty nieznaczne. 

Wadlewie fabrykę, dającą za
trudnienie miejscowym bezro
botnym. 
... „ ....................... - ............................ ... 

Otwarcie sezonu piłkarskiego 
w Piotrkowie 

W ubiegłą niedzielę 27 bm. I sunku 2 : 1 i uzyskując tym 
zapoczątkowane zostały w pod j cenne dwa punkty w ·tabeli 
okręgu piłkarskim mistrzostwa ' mistrzowskiej. 
piłki • nożn.ej mające n!ł ~elu Dla przypomnienia podajemy 
do~onczeme rozg~ywek 1es1~n: zestawienie dotychczazowych 
neJ rundy. Na pierwszy og1en rozgrywek o mistrzostwo kla
odbyły się zawody o mistrzos- sy B, które wygląda jak nastę
two klasy B pomiędzy drl.lży- puje: 
ną KS. Koluszki a RKS „Skrą" Concordia gier 6 pkt. J 1 st. br. 12: 3 
z Piotrkowa. Skra "".Y~tąpiła do ~echia. , „ 5 „ !! „ „ 12: 5 

rozgrywek w całkow1c1e odmło- · K. 8· " 5 " 7 „ • Il: 10 
. Ruch 6 - „ 11 : 13 

dzonym składzie. Tylko trzech Twmaszow. „ 4 : ~ : • 6: 6 
graczy z ubiegłego roku . brało Skra • 4 „ 3 „ „ s : 7 

udział w zawodach a pozosta- K. K. S. „ 5 „ O „ • 4 : 15 

łą resztę składu wypełniono 
młodymi sportowcami 
Mimo więc zasadniczej zmiany 
składu „Skra" odniosła pię
kny sukces w Koluszkach po
konywując gospodarzy w sto-

Dr. M. Grynberg 
przeprowadził się 

z ul, Legionów 3 

na ul. Aleja 3 Maja 4, li p. 

Obwieszczenie Syg. 734/37 

O LICYTACJI RUCHOMOSCI 
Komornik Sądu Grodzkiego w Piotr• 

kowie rewiru U-go, Adam Krotliński, 
mający kancelarię w Piotrkowie, ulica 
Aleja 3-go Maja Nr. 14 na podstawie 
art, 602 k. P• c. podaje do publicznej 
wiadomości, że"dnia 21kwietnia1938 r. 
o godz. 14 w Piotrkowie Tryb. ul. Sło• 
w ackiego Nr. 14 odbędzie się l •sza li· 

. cytacja ruchomości, n&leżących do Ta• 
I deusza Wyciszkiewicza składających 
j się z obuwia i innych oszacowanych 

I na łączną sumę 580 zł. 
Ruchomości można oglądać w dniu 

I 
licytacji w miejscu i czasie wyżej oz• 
naczony m. 

KOMORNIK Adam Krotl.iński 

SZARO ... STARO„ 
Pewne skóry cechuje jakaś man· 

wota, zwiędłość, zwiotczałqść.„ 
Twarz cała wyqlqda szaro i staro 

Czasem jest to wynik zaburze1r 
wewnętrznych organizmu, ale czę• 

sto zdarza sie także, że powód leży 
qdzie indziej. Mianowicie - w sto

sowaniu złych, szkodliwych kosme„ 
tyków, a zwłaszcza pudru, którY' 

md szkodliwe domieszki metalicz-
ne i zatruwa skórę, albo też zatyka 

pory, skutkiem czego skóra nie 
oddycha i tkanka obumiera. 

Wybór kosmetyków, a przede 
wszyśtkim pudru nie jest więc 

rzeczq dla skóry obojętną. 
Pudrem pod każdym względem 

pewnym, nie szkodliwym, nie zaiy-
kajqcym porów, nie zlepiajqcym 

akcji pomocy zimowej bezro- Komitet Wojewódzki oraz 
botnym. Komitet Wojewódzki Komitety Miejskie i Powiatowe 
publicznie odpowiedzialny za niastety, akcję tę będą musiały 
przebieg okcji, uprzedza opie- przeprowadzić z całą konsek
szałych ofiarodawców, że zła wencją . 
wola okazana w tak ważnej --------~--llZll-
dla Państwa i społeczeństwa Złóż datek 

się pod wpływem wilgoci, subtel-

un ·iewaz· n1·am zgubione weksle na nym, jednym słowem - 2udrem 
. . . 400 zł. wystawione idealnym jest puder A N T I B A 

akcji musi być przez zorgani- dla najbiedniejszych ! prz~z BlJOła \\ acława _zam. we W:,i z k1będzim puszkiem wewn trz 
Polichno gm. Bogu11ławwe. ł , d łk . q 

I l Dziś i dni następnych I Chluba Ameryki -, 

I Kino Teatr Najwspaniulsze widowisko filmowe jakie wyproduko- I 
u l A 8 V wano w ;statnich czasach w Hollyw:i p. t. 

r~~~~~w" Kroi Kobiet I 
William PO.~EL, Luiza RAINER, Myrna LOY 

Nad program najnowsze aktualności 

• . P-~;;;;-;-g:--;·~pp,--;-;-;;d-;;le i s\\'ięt;"~,~:i. 

Popołudn i óv..lrn o godz. 3 Linia Maginota 

----------------

aunego pu e g, 

Kino Teatr 

ROM A 
(Dawn.Nowosci) 

w Piotrkowie 
AI. 3 Maja 11 . 

Dziś i dni następnych ! 
Znakomita para kochanków Bohaterowie filmu 

OSTATNIA NOC SKAZANCA 

Burboro ~tonwy~k 8uber1 I ovlor 
P· t. Poświęcenie 

~„ „ _ _...._~_t..._~-. „..,...._www~--

Początek o godz. 5 pp, w niedziele i święta o godz. 3 po poł. 

Na popołud. Polski film p. t. FREDEK 

I . 

miesieczna „Dzjennika Piotrkowskiego" wynosi 2 zł. 50 gr. z dostawą zł. 3. 
'

1UMERATA : kwartalnie z przesyłką zł. 9, półrocznie 18 zł., rocznie 36 zł. 
' +w CZTE „ 

CENY OGŁOSZEŃ: 1-sza str.1 wiersz mil. jednołamowy 80 gr 
w tekście 60 gr. Ostatnia strona 40 gr., drobne 20 gr. za wyraz 

, i Wydawca: Bronisław Kalwary Józef Wałecki Drukarnia Polska Piotrków Słowackiego 23, teI.10-65 


